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W yrok  p rasow y. P r. III. 47/3. II. C. k. Sąd 
k ra jo w y  jak o  p rasow y  na  w niosek  c. k. P ro ­
k u ra to ra  P ań stw a  po m yśli § 493 p. k. orzek ł, 
że zam ieszczone w Nr. 13 czasopism a „G azeta  
szko lna" z dn ia  4. lipca 1903 a rty k u ł pod  ty ­
tu łem  : „Ć w iczenia w ojskow e nauczycieli ludo ­
w ych" w  ustępach  o d : „M inisterstw o w ojny 
w yśw iadcza" do : „dla w ypoczynku" i od : „S łu­
sznie w ięc upom inają  się" do : dotkliw y u szczer­
b ek "  s tro n a  98 łam  1 i 2 zaw ie ra ją  znam iona 
w ystępku  z art. IV. u staw y  z 17. g ru d n ia  1,862 
Nr. 8/63 Dzpp., że zakazu je  się rozszerzan ia  
teg o  artyku łu , za tw ie rdza  się za rządzoną przez 
c. k. P ro k u ra to ry ę  P aństw a  kon fiskatę  pom ie- 
n ionego num eru , a cały  nak ład  takow ego  ma 
być zniszczonym , albow iem  w a rty k u le  tym  
au to r p rzez  w yszydzanie  i n iezgodne z p raw d ą  
p rzedstaw ian ie  s ta ra  się pobudzić  do p o g ard y  
i n ienaw iści przeciw  c. i k. arm ii. R ów nocze­
śnie n a  w niosek  c. k. P ro k u ra to ry i P ań stw a  
stosow nie do p rzep isu  Nr. 20. u st. p ra s . poleca 
się red ak cy i czasopism a „G aze ta  szko lna", aby 
uchw ałę tę  w najbliższym  num erze  czasopism a 
na p ierw szej stro n ie  takow ego  pod ry g o rem  
sku tków  z § 21. ust. p ras . bezp ła tn ie  zam ieściła.

C. k. Sąd  k ra jo w y  jako  p rasow y.
K raków , dn ia  6 lipca 1903. Morelowski.

Treść: 1. E nuncyacya M arszałka k ra jo w eg o .
2. R ew izya p lanów  szczegółow ych. 3. S p raw o­
zdan ie  R ady szkolnej k ra jow ej. 4. K ry ty ­
ka  „Instrukcyi". 5. K ronika pedagog iczna.
6. Z apiski naukow e. 7. W iadom ości potoczne. 
8. D odatek  polityczny. 9. S chaschek  (odcinek).

Enuncyacya Marszałka krajowego.
O d p o w iad a jąc  na  p o w ita n ie  ze s tro n y  

p re z y d y u m  T o w a rz y s tw a  p e d a g o g ic z n e ­
go , o św iad czy ł M arszałek  k ra jo w y , S ta ­

n is ław  h r. B adeni, iż n o w a  u s ta w a  e m e ­
ry ta ln a  d la  n au czy c ie li lu d o w y ch , tu d z ież  
zm iana  p o s tę p o w a n ia  d y sc y p lin a rn e g o  
są  p rz e d m io te m  o b ra d  R ady  szko lne j 
k ra jo w e j, a w sze lk ie  w n io sk i w  tym  
k ie ru n k u  b ę d ą  życzliw ie ro z p a trz o n e .

S k o ro  w ięc te  dw ie, n a jp iln ie jsze  na 
te ra z  k w e s ty e , zn a jd u ją  się  na d ro d ze  
re fo rm y , n ie  b ęd z ie  od rzeczy , jeże li 
w o b ec  n ich  zaznaczym y  n asze  s ta n o w i­
sko , w y ty k a jąc  u s te rk i ob ecn e j u s taw y .

A by o trz y m a ć  p e łn ą  e m e ry tu rę , m u ­
si n au czy c ie l w y słu ży ć  la  35, w zg lęd n ie  
30. J e ż e l i  j e d n a k  s t r a c i  z d r o w i e  
w  s ł u ż b i e ,  a w s k u t e k  t e g o  p e n s y o -  
n u j e  s i ę  w c z e ś n i e j ,  w ó w c z a s ,  z a ­
m i a s t  w y r o z u m i a ł o ś c i  i p e w n e j  
u l g i ,  u s t a w a  p e n s y j n a p o s t ę p u j e  
z n i m  w  s p o s ó b  n i e l u d z k i ,  a l b o ­
w i e m  e m e r y t u r ę  o b l i c z a  m u  w  
s t o s u n k u  d o  l a t  4 0, c h o ć t a k d ł u -  
g i e g o  o k r e s u  s ł u ż b y  f a k t y c z n i e  
n i e m a . . .  T ym czasem  w e w szy stk ich  
innych  d y k a s te ry a c h  s łu żb y  pub licznej 
za p ie rw sz e  10  la t s łużby  e m e ry t o trz y ­
m uje  40°/0 o s ta tn ie j p łacy , a za n a s tę p ­
ne  p o d w y żk ę  s to su n k o w ą  do rz e c z y ­
w isty ch , ob o w iązk o w y ch  la t w y sług i, a 
nie u ro jo n y ch .

P o w tó re  t r z e b a  o z n a c z y ć  j a k i e ś  
m i n i m u m  z a o p a t r z e n i a ,  z k tó re -  
g o b y  e m e ry t ze sw o ją  ro d z in ą  ja k o  t a ­
ko  m ó g ł w e g e to w a ć , bo  ob ecn e  p o b o ry  
e m e ry tó w , w y n o szące  n iek ied y  ty lk o

k ilk a  złr. m iesięczn ie , a z a o p a trz en ia  
d la  s ie ró t w  w y so k o śc i k ilk u n as tu , a 
n a w e t k ilku  c e n tó w  dz ienn ie , są  w p ro s t 
sk an d a liczn e , czyn iące  u jm ę k ra jow i, 
k tó ry  w p o d o b n y , n ie ludzk i sp o sób , 
sw o ich  p raco w n ik ó w  w y zy sk iw ać  nie 
p ow in ien ... P o d  ty m  w zg lęd em  m in i­
m alne  z a o p a trz e n ie  n auczyc ie li lu d o w y ch  
n ie  p o w in n o  b y ć  n iższe od  z a o p a trz e n ia  
u rz ę d n ik a  p a ń s tw o w e g o  o s ta tn ie j ran g i.

D alej w y z y s k u j e  u s t a w a  p e n -  
s y j n a b e z  l i t o ś c i  t y c h  n a u c z y ­
c i e l i ,  k t ó r z y  p r z e d  z ł o ż e n i e m  
e g z a m i n u  k w a l i f i k a c y j n e g o ,  j a ­
k o  t a k  z w a n i  n a u c z y c i e l e  b e z  
k w a l i f i k a e y i ,  n i e r a z  k i l k a n a ś c i e  a 
n a w e t  k i l k a d z i e s i ą t  l a t  s ł u ż y l i ,  bo 
te n  czas n ie  je s t  im p o licza ln y  p rzy  
w y m iarze  e m e ry tu ry . J e s t  to  w p ro s t 
n ie lu d zk ie  p o s ta n o w ie n ie . S k o ro  b o ­
w iem  w ład za  szk o ln a  ty c h  ludzi d o ­
p u śc iła  do  u rz ę d u  n au czy c ie lsk ieg o , to  
p rz y z n a ła  im  te m  sam em  p ie rw sz y  s to ­
p ień  kw alifikaey i, k tó ry  w szęd z ie  in ­
dziej w  ra z ie  późn ie j u zy sk an e j s tab i-  
lizacy i d a je  p e łn e  p ra w o  do  e m e ry tu ry  
za ca ły  czas służby .

N ależy  t a k ż e  u w z g l ę d n i a ć  p r z e r ­
w ę  w  s ł u ż b i e  n a u c z y c i e l s k i e j .  S to ­
sunk i, p an u jące  w  s ta n ie  n au czy c ie l­
skim , ja k  by ły , ta k  i te ra z  są  w ręcz  
an o rm a ln e . D zięki tem u  n a jlep szy  n ie ­
raz  n au czy c ie l m usi s łu żb ę  p rz e rw a ć , 
ab y  się  u ch ro n ić  od  k o m p le tn e g o  zni-

28) Schaschek.
Zanim  p rz y s tą p ię  do d a lszeg o  ciągu  

p rz e rw a n e j o p o w ieśc i, p rz y to c z ę  k ilka 
szczegó łów , k tó re  w sk u te k  p rzeo czen ia  
zo s ta ły  p o m in ię te , a p o w in n y  się  by ły  
zn a jd o w ać  na  czele  ro zd z ia łu  „R zeź d y ­
scy p lin a rn a" .

Po p rz e s łu c h a n iu  d y sc y p lin a rn e m  z a ­
raz  do Ż y w ca  nie p o w ró c iłem , ab y  m o­
im „p rzy jac io ło m " d ać  czas i sp o so ­
b n o ść  do sn u c ia  p rz e ró ż n y ch  kom bina- 
cyi. D oszła  je d n a k  do nich  w iadom ość, 
iż P ro to m e d y k  uznał m ię zup e łn ie  z d ro ­
w ym  na um yśle , p rzez  co sz a ta ń sk a  in ­
try g a , zdąża jąca  do te g o . ab y  m ię zam ­
k n ąć  do K u lp ark o w a, do k tó re j ty le  
p rzy w iązy w an o  nadziei, w n iw ecz  zo ­
s ta ła  o b ró co n ą . To w yw oła ło  m iędzy  
nim i w ie lk ą  k o n s te rn a c y ę . O baw iano  
się  m ianow icie , iż te ra z , sk o ro  z n a s ta ­
w ionych  s id e ł szczęśliw ie  w y szed łem , 
w ie lk ą  ży w ieck ą  ta jem n icę  w yw lo k ę  na 
ta p e t  pu b liczn y , a w ów czas e g z y s te n e y a  
k ilku  ludzi, d o b rze  ro d zo n y ch  i sy tu o ­
w anych , m oże b y ć  zniszczoną.

D zięki te j sy tu acy i s ta ł się  w y p ad ek  
n adzw yczajny . K iedy a k ta  m ego  p rz e ­
słu ch an ia  w e L w ow ie  w ró c iły  do R a­
dy  szko lnej o k ręg o w e j w  Ż yw cu, aby  
n a  ich p o d s ta w ie  p rzed ło ży ła  w n io sek  
co do  e w e n tu a ln e j k a ry  d y scy p lin a rn e j 
i je j w yso k o śc i, ta  sam a  R ada szk o ln a  
o k rę g o w a , k tó ra  ty le  i tak ich  p o czy n iła  
mi za rzu tó w , iż g d y b y  z n ich  ty lk o  d ro ­
b n a  część  b y ła p ra w d z iw a , p o w in ien em  b y ł 
s tra c ić  w sze lk ie  w aru n k i do o trzy m an ia  
jak ie jk o lw iek  p o sad y , n ag le  zach o ro w ała  
w obec  m nie na  w sp an ia ło m y śln o ść , bo 
postaw iła  do Rady szk. kraj. wniosek, aby 
mię za  karę  tylko przeniosła na rów no­
rzędną posadę. Je s te m  zaś pew ny , iż 
b y łab y  się  tak że  zgodz iła  na  ud z ie len ie  
mi w y tk n ięc ia , a n aw e t uw o ln ien ie  od 
w szelk ie j w iny  i k ary , b y le  ty lk o  cała  
sp ra w a  ucichła.

Ta uchw ała  obowiązywała też do pe­
wnego stopnia  wyższą władzę. W obec 
te g o  R ada  szk o ln a  k ra jo w a  m og ła  ją  by ła  
u ta r ty m  zw yczajem  zm ien ić  ty lko  na 
m oją k o rzy ść , w ięc w y m ierzy ć  k a rę  n iż ­
szą, lu b  uw oln ić  od  w szelk ie j w iny... 
A toli „ ra c y a  s ta n u "  tak ich  m ężów , jak

B o b rzy ń sk i, lub  Z alesk i, w  ru jn o w an iu  
e g z y s ten cy i cz łow ieka  n iew in n eg o  nie 
m iała  g ra n ic ; oni nie chcieli w n ik n ąć  
w  p o b u d k i m o jeg o  n iszczen ia , choć  
nag ły , k o rz y s tn y  d la  m nie zw ro t opinii 
te j sam ej R ad y  szko lnej o k ręg o w e j, k tó ­
ra  mię n ie s łu szn ie  zg u b ić  p o stan o w iła , 
n aw e t g łuchym  i ś lep y m  m ógł p rz y ­
w ró c ić  zm ysły .

W reszc ie  z p o s ied zen ia  R ady  sz k o l­
nej k ra jo w ej, k tó re  zad ecy d o w ało  o m o- 
jem  zn iszczeniu , p rzy taczam , iż ó w cze ­
sn y  cz ło n ek  R ady  szkol, k ra jo w ej, o b ecn y  
a rc y b isk u p  lw ow ski, ks. B ilczew ski, p rz e ­
by w ając  w  czasie  w ak acy i w G alicyi 
z a c h o d n ie j,n a p o d s ta w ie  d y sk u sy i, o m nie 
w  R adzie  szko lne j k ra jo w e j p rz e p ro w a ­
dzonej, zaliczał m ię w o b ec  ludzi obcych  
do najzd o ln ie jszy ch  i n a jin te lig e n tn ie j­
szych  n auczycieli lu d o w y ch  w całym  
k ra ju , co  je s t  ty m  w iększym  dow odem  
zaciek łośc i, z ja k ą  p rzec iw  m nie w y s tą ­
pili B o b rzy ń sk i i Z alesk i, ru jn u jąc  m o ją  
eg z y s ten cy ę . T eraz  do u rw an e j w p o ­
p rzed n im  a r ty k u le  ro z p ra w y  sąd o w ej 
ze S zaschk iem .

D la m nie sp ra w a  ze S ch asch k iem



szczen ią  ze s tro n y  w szech w ład n eg o  in ­
s p e k to ra , by ra to w a ć  życie , zd ro w ie , a 
ch o ćb y  d la  w y szu k an ia  gdz ie indz ie j zn o ­
śn ie jsze j eg zy sten cy i. J e ż e li w ięc tak i 
n au czy c ie l po  p rz e rw ie  w ra c a  do  służby , 
to  p o p rz e d n io  w y słu żo n e  la ta  p o w in n y  
m u b y ć  po liczone do e m e ry tu ry , bo  w 
ow ym  czasie  p ra c o w a ł p rzec ież  di a k ra ­
ju , a je że li s łu żb ę  p rz e ry w a ł, to  ty lk o  
p rzy m u so w o , zn iew o lo n y  n iem ożliw ym i 
s to su n k am i, p an u jący m i w  zaw odzie  n a ­
u czyc ie lsk im .

W reszcie now a u s ta w a  pensyjna po­
w inna działać w stecz  i to  koniecznie,
ab y  zab ezp ieczy ć  e g z y s te n c y ę  ty m  n ę ­
d z a rz o m —em ery to m , k tó rz y  słu żb ę  n a ­
u czy c ie lsk ą  od b y w ali w śró d  w aru n k ó w  
b ez  p o ró w n a n ia  g o rszy ch , an iże li o b ecn e , 
a  za to  te ra z  p rz y m ie ra ją  g łodem . J e s t  
to  p ie rw szy , n a jśw ię tszy  o b o w iązek  ze 
s tro n y  k ra ju . B ędzie  on z re sz tą  ty lk o  
obow iązk iem  p rze jśc io w y m , a b u d ż e tu  
k ra jo w e g o  znaczn iej n ie obciąży , zw a­
żyw szy , że ci n ę d z a rz e  m asam i p rz e d ­
w cześn ie  sch o d zą  ze św ia ta , u leg a jąc  
„n au czy c ie lsk o -g ło d o w e j ep idem ii..." .

C o s i ę  z a ś  t y c z y  z a m i e r z o n e j  r e ­
f o r m y  p r o c e d u r y  d y s c y p l i n a r n e j ,  
p rzy zn a jem y  o tw a rc ie , iż n ie m am y do 
n iej zg o ła  ż a d n eg o  zaufan ia . Z n a jąc  na 
w y lo t s to su n k i, p an u jące  w  R adzie 
szko lne j k ra jo w e j, je j p o b łaż liw o śc i w o ­
bec  raż ą c y ch  b e zp raw i in sp e k to ró w  
szko ln y ch , to le ro w a n ie  n a jg o rsz y c h  n a d ­
użyć, sp e łn ian y ch  w  ja sn y  dzień  B oży 
n a  b ied n y ch  n au czy c ie lach , n ie  w ie rz y ­
m y, ab y  za  je d n y m  zam achem  m ó g ł się 
zm ien ić  sy s tem , te m  w ięcej, iż R ada 
szkol. k ra j. sw o je  re fo rm a to rsk ie  z a ­
m ia ry  o tacza  ta jem n icą , w ró żącą  z ło ­
w ro g o  n a  p rzy sz ło ść , a p o tem , g d y  je  
odsło n i n a  ra d y k a ln e  re fo rm y  b ęd z ie  
ju ż  zap ó fn o .

A p rzec ież  i tę  sp ra w ę  m ożna za ła ­
tw ić  b ez  w ie lk ich  zachodów . N ależy  dać  
n au czy c ie ls tw u  te  sam e p ra w a  d y scy ­
p lin a rn e , ja k ie  p o s ia d a  s ta n  sędziow sk i, 
t. j. ja w n ą  p ro c e d u rę , m o żn o ść  o b ro n y  
n a  d ro d z e  sąd o w ej, sp e c y a ln e  try b u n a ły
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p rz e d s ta w ia ła  się  zu p e łn ie  ja sn o . S k o ro  
b y ło  dw óch  p o w ażn y ch , w ia ry g o d n y ch  
św iad k ó w , k tó rz y  w o b ec  S ąd u  p o d  p rz y ­
s ię g ą  m ieli s tw ie rd z ić  is to tę  czynu , S ch a ­
sch ek  m u sia ł b y ć  zasąd zo n y , bo  w  m yśl 
p o s ta n o w ie ń  p ro c e d u ry  k a rn e j w y s ta r ­
cza do te g o  z ap rzy s iężo n e  zeznan ie  ch o ć ­
b y  ty lk o  je d n e g o  św iadka.... Czy tak że  
re s z ta  św iadków , w  ty m  w y p ad k u  cz ło n ­
k ó w ‘R ad y  szk. o k ręg ., ra czy  sob ie  to  
za jśc ie  p rzy p o m n ieć , lu b  o n iem  zap o m ­
ni, b y ło  d la  S ąd u  zu p e łn ie  ob o ję tn em .

A toli S ch asch ek , dzięk i sw oje j „n ie ­
zw y k łe j"  in te lig en cy i, n ie zd aw ał sob ie  
z te g o  sp raw y ... W  sw ojej o b ro n ie  chcia ł 
S ąd  ta k  tra k to w a ć , ja k  g d y b y  b y ł je g o  
p rze ło żo n y m , a lbo  w y ję ty m  z p o d  p r a ­
w a, co w  sw oich  k o n sek w en cy ach  czy ­
niło  h u m o ry s ty c z n e  w rażen ie .

...N a jp ie rw  w ięc w y s to so w a ł do Sądu  
p re z y d y a ln e  p ism o  z R ady szko lnej o k rę ­
g o w ej w  Ż yw cu  z dn ia  30. s ty czn ia  1900 
L. 13, a w  tem  p iśm ie, w y d a n e m  j e ­
s z c z e  p r z e d  o r z e c z e n i e m  P r o t o -  
m e d y k a ,  k t ó r y  s t w i e r d z i ł ,  ż e  j e ­
s t e m  z d r o w y  n a  u m y ś l e ,  S ch a ­
sch ek  śm iał w  b ezcze ln y  sp o só b  p isać :

n ita rn ą  re fo rm ę , b o  w ów czas trz e b a b y  
m oże zb y t częs to  in sp e k to ró w  szk o l­
nych  zam y k ać  do k ry m in a łu , za  n a d ­
użycia , sp e łn ian e  na  n au czy c ie ls tw ie  
w łaśn ie  w  to k u  d o ch o d zeń  d y sc y p lin a r­
nych , a in sp e k to ro w ie  szko ln i, to  p rz e ­
cież  ro z m a ite g o  rz ę d u  k o lig ac i z cz ło n ­
kam i R ad y  szkol, k ra jo w e j i p rz e ró ż n y ­
mi d y g n ita rz a m i te g o  lu b  o w eg o  ty p u ... 
A p rzec ież  z łem u trz e b a  już  ra z  k re s  
po łożyć.

R adzim y p rz e to  p. M arszałkow i, aby  
ta k ż e  n aszą  e n u n cy acy ę , k tó re j lo ja ln a  
d e p u ta c y a  T o w a rz y s tw a  p e d a g o g iczn eg o , 
n ie  o d w aży łab y  się  p rz e d  je g o  o b li­
czem  w y p o w ied z ieć , n iem nie j je d n a k  
p raw d z iw ą , ak tu a ln ą , w  n a s tę p s tw a  p o ­
w ażn ą  — zech c ia ł w ziąć  p o d  ro z w a g ę , 
w y w ie ra ją c  s to so w n y  nac isk  n a  R adę 
sz k o ln ą  k ra jo w ą . W  te n  sp o só b  bodaj 
d y scy p lin a rn e . R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  
n ie zd o b ęd z ie  się  je d n a k  n a  tę  h u m a- 
do czasu  za sp o k o i p ie k ą c e  żąd an ia  n a ­
uczycie li lu d o w y ch  i zapew ni so b ie  u 
n ich  sz c z e rą  w d zięczność . W. K.
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R ew izya planów  szczegółow ych.
N a te g o ro c z n y c h  o k ręg o w y ch , r a ­

czej czą s tk o w y ch  k o n fe re n c y ac h  n au czy ­
cie lsk ich , u le g n ą  rew izy i szczeg ó ło w e  
p la n y  nauk , a to  p o  m yśli ro z p o rz ą d z e ­
n ia R ad y  szko lnej k ra jo w e j, um ieszczo ­
n eg o  w  N r. 8 . „D zienn ika  u rz ę d o w e g o " . 
R ew izya m a b y ć  d o k o n a n ą  na  p o d s ta ­
w ie d o ty ch czaso w y ch  d o św iad czeń  i sp o ­
s trz e ż e ń  p rz e d e w sz y s tk ie m  w  ty m  k ie ­
ru n k u , ażeb y  zap ew n ić  m o żliw ość  n a le ­
ż y te g o  w y c z e rp a n ia  i z a o k rą g le n ia  p lan u  
n au k o w eg o  na k ażd y m  s to p n iu  nauk i.

P rz e z  ta k ie  o k re ś le n ie  re fo rm y  R ada  
szk o ln a  k ra jo w a  w stą p iła  na b łę d n ą  d ro ­
gę. Je ż e li bow iem  p lan y  szczeg ó ło w e  
n ied o m ag ały , to  w łaśn ie  z p o w o d u  złych 
p lan ó w  o g ó ln y ch . Z o staw ia jąc  p lany  
o g ó ln e  b ez  zm iany , w yk lucza jąc  nad 
nim i w sze lk ą  k ry ty k ę  i d y sk u sy ę , s p ra ­
w y n ie  p o su n ie  się  n ap rzó d , lecz je szcze  
w ięcej ją  zabagn i... W o b ec  te g o  k o n fe-

„ R o s ó ł  z d r a d z a  j u ż  o d  r o k u  w y ­
s o k i  s t o p i e ń  r o z s t r o j u  (!) n e r w o ­
w e g o ,  w y m a g a j ą c y  s t a n o w c z o l e -  
cz  e n i  a", co je s t  u rzęd o w em  p o św iad cze ­
n iem  u d a rem n io n e j na  szczęśc ie  m achi- 
nacyi, aby  d la  p rz e rw a n ia  w szelk ich  
p ro c e só w  i u czy n ien ia  m nie w  innych, 
d a lek o  w ażn ie jszy ch  sp ra w a c h  n ie szk o ­
dliw ym , p rz y g o to w a ć  d la  m nie d o zg o n ­
ne um ieszczen ie  w  dom u  w a ry a tó w !

S ęd z ia  o trz y m a n e  p ism o  z d o b ro tli­
w ym  u śm iech em  złoży ł do ak tów ... Tam  
ta k ż e  um ieśc ił lis t p ry w a tn y , k tó ry  S ch a ­
sch ek  z p o d z ięk o w an iem  do  n iego  p i­
sał, za o d ro czen ie  p ie rw sz e g o  te rm in u ... 
W idząc  że  ta  m e to d a  n ie  od n iesie  
sk u tk u , S ch asch ek  p o s tan o w ił sw o je  
b ez p ra w ie  o to czy ć  ta jem n icą  u rzęd o w ą , 
ty m  sam ym  p a raw an em , k tó ry m  d o tąd  
p o k ry w a ł w szy stk ie  nadużyc ia . Z te g o  
p o w o d u  tw ie rd z ił, iż za to , co m ów i na 
p o s ied zen iach  R ady  szko lnej o k ręg o w e j, 
p rz e d  nikim  n ie  je s t  o d p o w iedz ia lny , 
n ik t nie m a p ra w a  p o c iąg ać  go  do  s ą ­
dow ej o d p o w iedz ia lnośc i... W y tłu m aczo ­
no m u jed n ak , że to  m o g ło b y  ty lk o  
w ów czas m ieć  m iejsce , g d y b y  na  ow em

re n c y e  o k rę g o w e  m u szą  się c h y b a  o g ra ­
n iczyć ty lk o  do zm iany  ru b ry k o w a n ia  
p lan ó w  szczeg ó ło w y ch  i p rz e s ta w ia n ia  
m a te ry a łu , a to  b ęd z ie  p a ro d y ą  ja k ic h ­
k o lw iek  u lep szeń ...

Chcąc so b ie  w y ro b ić  ja sn y  p o g ląd , 
ja k  w o g ó le  o b ecn ie  s to i sp ra w a  z p la ­
nam i szczegó łow ym i, z aap e lo w aliśm y  o 
n ie do w szy stk ich  o k ręg ó w , a o trz y m a ­
ny  m a te ry a ł p o d d a li fach o w ej k ry ty c e . 
P rzy  te j sp o so b n o śc i w yszło  na jaw , iż 
n ie k tó re  o k rę g i szko lne  w sp ó ln y ch  p la ­
nów  zasad n iczy ch  d o tą d  w ca le  n ie  m a­
ją , a n a jg o rze j p o d  ty m  w zg lęd em  sto i 
zno w u  re jo n  ra d c y  Z a lesk ieg o . P ro sim y  
n. p. p o sz u k a ć  ta k ic h  p lanów , w s p ó l ­
n y c h  d ł a c a ł e g o p o w i a t u ,  u S ch a ­
schka , P e lik an a , u p o ń czo szk o w an eg o  F ą- 
fe rk i i t. p. N a to m ias t w  G alicyi w sc h o ­
dniej w ie le  o k rę g ó w  szk o ln y ch , ja k  Z ło ­
czów , B ro d y , m ają  d ru k o w a n e  p lan y  
szczeg ó ło w e, św iad czące  b ąd ź  co b ąd ź  
ch lu b n ie  o z ro zu m ien iu  te j don iosłe j 
sp raw y .

S zczeg ó ło w y  ro zk ład  m a te ry a łu  p rz e ­
p ro w ad zo n o  w  szk o łach  ty p u  n iższe ­
g o  n iem al w szęd z ie  ty lk o  na  m iesiące , 
u n ik a jąc  ro z k ła d ó w  ty g o d n io w y ch ... T ak ­
że ro k  szk o ln y  w  m ie jsco w o śc iach  o 
dw u ję z y k a c h  k ra jo w y c h  (w G alicyi 
w schodn ie j) d z ie lo n o  c zęs to  ty lk o  na  10  
m iesięcy . W y m ag an ia  z d ru g ie g o  ję z y k a  
k ra jo w e g o  b y ły  zu p e łn ie  an a lo g iczn e  z 
w y m ag an iam i ję z y k a  w y k ła d o w e g o ...  
N aw et w iad o m o śc i z dz ie jów  i p rz y ro ­
dy  tu  i ów dzie  uczono  ró w n o le g le  w  dw u 
językach ... O o g ran iczan iu  p lan ó w  o g ó l­
n ych  w  innych  d z ia łach  ta k ż e  n ie  by ło  
m ow y.

Są to  u s te rk i zasadn icze.
R ozk ład  m a te ry a łu  n au k o w eg o , naszem  

zdan iem , po w in ien  b y ć  u ło żo n y  w e w szy ­
s tk ich  zak ład ach  n au k o w y ch  n a  ty g o d n ie , 
p rz y  czem  należy  uw zg lęd n ić , iż w  G a­
licyi zachodn ie j g ru d z ie ń  i k w iec ień  m ają 
ty lk o  trz y  ty g o d n ie  n au k o w e, zaś w  G a­
licyi w sch o d n ie j g ru d z ie ń  i s ty czeń  trzy , 
k w iec ień  (p o d w ó jn a  W ielkanoc) dw a, li­
p iec  tak że  dw a. W  każdym  m iesiącu  
ty lk o  trz y  p ie rw sz e  ty g o d n ie , ew . dw a,
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p o s ie d z e n in  nie by ło  zap ro szo n y ch  g o ­
ści, k tó ry c h  żad n e  ta jem n ice  nie o b o ­
w iązują... W te d y  w ięc zażąd a ł S ch asch ek  
od S ądu , ab y  p rz e s łu c h a ł je g o  św iad ­
ków , zap rzy jaźn io n y ch  z nim  członków  
żyw ieck iej R ady  szko lne j o k ręg o w e j, 
a ró w n o cześn ie  o d n ió sł się  za p o ś re ­
dn ic tw em  K o k u rew icza  do R ad y  szk o l­
nej k ra jo w ej, by  ta  u w o ln iła  ich od ta je ­
m nicy s łu żbow ej i u p o w ażn iła  do sk ła ­
dan ia  św iad ec tw  w o b ec  S ądu ... T a n i­
by  le g a ln a  p ro śb a  S ch asch k a , k tó ry  n ie ­
daw n o  tem u  n a jp ie rw  sam  na  w łasn ą  
ręk ę , a p o tem  za w ied zą  i zezw o len iem  
s ta ro s ty  K o k u rew icza  w  o b rzy d ły  sp o ­
sób  b e z k a rn ie  zd ra d z a ł ta jem n icę  s łu ż ­
b o w ą  (Rozdz. XVIII.), b y ła  ty m  razem  
na to  ob liczoną, ab y  d ać  R adzie  szk o l­
nej k ra jo w ej sp o so b n o ść  do  w m ieszan ia  
się  w  a try b u c y e  c. k. Sądu .,, n a tu ra l­
n ie w  o b ro n ie  je g o  b ezp raw i...

W idząc, na co się  zanosi, zażądałem  
i ja  ab y  S ąd  w ezw ał R adę szk o ln ą  k ra ­
jo w ą  do p rze d ło ż e n ia  ak tó w , ty czący ch  
ow ej sp raw y , p rzy  czem  g łów n ie  o to  
s ię  mi ro ch o d ziło , aby  z je j b iu ra  w y ­
d o b y ć  o d p o w ied ź  S ch asch k a  na  m ój lis t



w  m iesiącach  św ią teczn y ch , n a leży  p rz e ­
p isa ć  n a  n o w ą n au k ę , c z w a rty  zaś na 
je j p o w ta rz a n ie  i u g ru n to w a n ie . T ak  p o ­
s tęp u jąc , n a w e t na  w y p ad ek  p rz e rw  n a d ­
zw ycza jnych  m ożem y  w y c z e rp a ć  ca ło ­
k sz ta łt nauki. W reszc ie  o s ta tn i m iesiąc 
po w in ien  b y ć  re k a p itu la c y ą  ca ło ro c z n e ­
go  m a te ry a łu  n au k o w eg o . Do te g o  w ięc 
czasu  trz e b a  o g ran iczy ć  z a k re s  m a te ­
ry a łu  n au k o w eg o .

W  k ry ty c e  p lan ó w  szczeg ó ło w y ch  p o ­
w inno  się  te ż  na  o b ecn y ch  k o n fe ren - 
cyach  zw ró c ić  u w ag ę  n a  n a s tęp u jące  
k w e s ty e : 1 ). czy  p lan y  n au k  z d ru g ie Ł 
g o  ję z y k a  k ra jo w e g o  m ają  b y ć  zu p e łn ie  
an a lo g ic z n e  do p lan ó w  z ję z y k a  w y k ła ­
d o w e g o ; 2 ). czy  m e to d a  n au czan ia  ję ­
zy k a  n iem ieck ieg o  n ie  p o w in n a  u ledz  
zm ian ie ; 3). czy o b ecn y  p lan  n au k o w y  
z ra c h u n k ó w , zw łaszcza  w  szk o łach  ty ­
p u  n iższego  1 - 2  k la so w y ch  m oże b y ć  
z p o ży tk iem  w y c z e rp a n y ; 4). w  ja k i sp o ­
sób  na leży  u re g u lo w a ć  n au k ę  „w iad o ­
m ości z dz ie jów  i p rz y ro d y "  w o b ec  dw u 
języ k ó w  w y k ład o w y ch ; 5). czy  inne, p o d ­
rz ę d n e  p rz e d m io ty , n ie  w y m ag a ją  tak że  
co do  ce lu  i ś ro d k ó w  p ew n e j zm iany.

Co do p o ru sz o n y c h  k w e s ty i m am y n a ­
s tę p u ją c e  p o g lą d y :

I. P la n y  n au k o w e  z d ru g ie g o  ję z y k a  
k ra jo w e g o  są  s tan o w czo  zb y t o b sze rn e . 
T a sam a  ilo ść  i ja k o ść  k siążek  po lsk ich  
i ru sk ic h  n ie  d a  się  w  szk o le  lu dow ej 
z p o ży tk iem  w y czerp ać . P o w in n y  się 
za tem  k o n fe re n c y e  n ad  tem  zastanow ić , 
do  ja k ie g o  z a k re su  n a leży  o g ran iczy ć  
m a te ry a ł z d ru g ie g o  ję z y k a  k ra jo w eg o . 
N aszem  zdan iem , p rz y  d ru g im  języ k u  
k ra jo w y m  trz e b a  p o ło ży ć  g łó w n y  nacisk  
n a  czy tan ie , m ow ę i p ism o, re z y g n u ją c  
z d ro b ia z g o w e g o , s ta ta ry c z n e g o  t r a k to ­
w an ia  u s tęp ó w .

II. Co do uczen ia  ję z y k a  n iem ieck ieg o , 
t rz e b a  stan o w czo  m e to d ę  u p ro śc ić , o p rz e ć  
ją  na  g ra m a ty c z n e j znajom ości w y razó w  
i fo rm , tło m aczen iu  z ję z y k a  o jczy steg o  
n a  n iem ieck i i o d w ro tn ie , o raz  z ro z u ­
m iałem  w y rażan iu  m yśli w  n a jp ro s tsze j 
n iem ieck ie j fo rm ie . N ależy  w ięc z e rw ać
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o tw a rty , k tó re j w  czasie  d o ch o d zen ia  
d y sc y p lin a rn e g o  n a w e t w  R adzie  szk o l­
nej k ra jo w ej p o k azać  mi n ie  chciano  
(sic!).

Bobrzyński wpływa na Sąd karny.

T eraz  o p iszę  w y p ad ek , k tó re m u  żad en  
człow iek , o b ezn an y  z b iu ro k ra ty c z n ą  fo r- 
m alis ty k ą , w śró d  zw yk łych  w aru n k ó w  
nie  d a łb y  w iary , m ianow icie  fak t, iż w i­
c e p re z y d e n t g a licy jsk ie j R ad y  szko lnej 
k ra jo w ej, na  szczęśc ie  ty lk o  dr. M ichał 
B obrzy ń sk i, w ta rg n ą ł w  p odw oje  
S ądu , ab y  ra to w a ć  in sp e k to ra  sz k o ln e ­
go , ch y b a  n a  to  z a s łu g u jąceg o , b y  go 
na  c z te ry  w ia try  n ap ęd z ić  ze służby .

S ta ło  się  to  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y . 
Ja k  w yżej w sp o m n ia łem , S ch asch ek  sp o ­
w o d o w ał p re te n sy o n a ln ą  p ro śb ę , aby  
R ada szk .k ra jo w a  zw oln iła  jeg o  św iad ­
ków  od rzek o m ej ta jem n icy  u rzęd o w e j, 
t. j. pozw o liła  im  św iad czy ć  w  je g o  o- 
b ro n ie ... R ó w n o cześn ie  S ąd  w ezw ał R a­
dę  szk o ln ą  k ra jo w ą  do p rze d ło ż e n ia  ta j­
nych  d o tą d  d o k u m en tó w , o co znow u 
m nie się  b a rd z o  rozchodziło .

P ra k ty k o w a n y m  d o ty ch czas  zw ycza-

z b a n a ln ą  m e to d ą , k tó ra  n a  p o d staw ie  
m echan iczn ie  w y u czo n y ch  f ra z e só w  m a 
uczn iow i p rzy sw o ić  zn a jo m o ść  n iem ie ­
ck ieg o  języ k a , a w  o s ta teczn y m  re z u l­
tac ie  je s t  ty lk o  lek k o m y śln ą  s t r a tą  p r a ­
cy i czasu.

III. W  szk o łach  n iższeg o  ty p u , je d n o  
i d w u k laso w y cb , p o w in n y  dzia łan ia  u łam ­
kam i zw yczajnym i, k tó ry m i z re sz tą  w  p r a ­
k ty c e  życia  c o d z ien n eg o  n ik t n ie  liczy, 
zu p e łn ie  od p aść , w zg lęd n ie  o g ran iczy ć  
się  ty lk o  do zam iany  u łam k a  zw ycza j­
n e g o  n a  d z ie s ię tn y  ce lem  da lszy ch  ope- 
racy i, a czas, w  te n  sp o só b  zao szczę ­
dzony , w y p a d a  u ży ć  n a  le p sz e  z ro zu m ie ­
nie i w y c z e rp a n ie  m a te ry a łu .

IV. Co się ty czy  .„w iadom ości z d z ie ­
jó w  i p rz y ro d y " , na leży  je  tra k to w a ć  
ty lk o  w  jed n y m , w y k ład o w y m  języ k u , 
a o d n o śn e  u s tę p y  w  d ru g iem  ję z y k u  k r a ­
jo w y m  ty lk o  k u rso ry c z n ie  z ew . n ie- 
znanem  w y jaśn ien iem  p rz e c z y tać , in a ­
czej b ra k n ie  czasu  na  w ykład , o p o w ia ­
dan ie , o b se rw a c y ę  i w y jaśn ian ie  zjaw isk.

V. P lan  szczeg ó ło w y  z ry su n k ó w  t r z e ­
b a  z e s taw ić  śc iśle  na  p o d staw ie  p lanu  
z a sad n iczeg o , u n ik a jąc  w zo ró w  S te fa n o ­
w icza, bo  te  s to ją  z nim  w  sp rz e c z n o ­
ści. W zo ry  m ają  b y ć  n ieliczne, lecz  t r o ­
sk liw ie  ze s taw io n e , om ów ione g ru n to ­
w nie. M etoda u czen ia  ry su n k ó w , zw ła­
szcza  w  szk o łach  ty p u  n iższego , w y m a­
g a  tak że  d o k ład n ie jszy ch  o k reś leń ... To 
sam o da  się  po w ied z ieć  o ka lig ra fii, d la 
k tó re j R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  n ie  p o s ta ­
ra ła  się  d o tą d  o je d n o lite  k sz ta łty  p i­
sm a (w zory), k tó re b y  w  całym  k ra ju  
obow iązyw ały ... W reszc ie  i n au k a  r ę ­
cznych  ro b ó t k o b iecy ch  d o m ag a  się  d o ­
k ła d n ie jszeg o  ro z g a tu n k o w a n ia  p rac , 
p rz y p a d a ją cy c h  na  p o szczeg ó ln e  g ru p y , 
bo  p lan y  o g ó ln e  te g o  n ie  uw zg lęd n ia ją , 
p o zo staw ia jąc  u zu p e łn ien ie  p lan u  p o d rz ę ­
dnym  czynn ikom . To b y ły b y  n a jw ażn ie j­
sze k w e s ty e , k tó ry c h  te g o ro c z n e  k o n ­
fe re n c y e  „ o k rę g o w e "  za żad n ą  cen ę  nie 
m o g ą  zb y ć  m ilczen iem . R ad a  szk o ln a  
k ra jo w a  p o w in n a  się  od  nich  b ez  o g ró ­
d ek  d o w ied z ieć  całej p raw d y , ab y  nie
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jem , w ład za  tak im  w ezw an io m  la k o n i­
czn ie  czyni zadość , lu b  ró w n ież  k ró tk o  
n a w e t b ez  p o d an ia  p o w o d ó w  —o d m aw ia '

A to li B o b rzy ń sk i, o sw o ją  op in ię  p rzez  
S ąd  w ca le  n ie  p y ta n y  sk o rz y s ta ł z te j 
sp o so b n o śc i, aby  m u ją  narzuc ić , oczy ­
w iście  w  k ie ru n k u  d la  m nie n ie p rz y ­
chy lnym . M ianow icie w  p iśm ie  z dn ia
9. s ie rp n ia  1900. L. 18492 oznajm ił S ą­
dow i w  d łuższym  w yw odzie , iż S ch a ­
sch ek  n a  ow em  k ry ty c z n e m  p o s ie d z e ­
niu  „n ie p o d a ł p rzec iw  m nie nic ta k ie ­
go , do czeg o  ze sw eg o  u rz ę d u  n ie  by łb y  
o b o w iązan y ", dalej, iż g d y b y  S ch asch ek  
te g o , o co go  sk a rżę , n ie  b y ł uczynił, 
b y łb y  p o c ią g n ię ty m  do o d p o w ied z ia ln o ­
ści p rzez  sw o ją  w ładzę.

A więc Schaschek, zdaniem Bobrzyń­
skiego, był obowiązany mnie bezcześcić 
na łajnem posiedzenia Rady szkol, okrę­
gowej wobec specyalnie zaproszonych go ­
ści, przez przytaczanie oszczerstw, co do 
których nawet prawdopodobieństwa nie 
m ógł udowodnić, był obowiązany posądzać  
mię „urbi et orbi“ o obłęd, z a ty tu ło w a n y  
„ ro z s tro je m  um ysłow ym ", co obaliło  w  
zu p e łn o śc i u rz ę d o w e  o rzeczen ie  P ro to -

o b ra c a ła  się  u staw iczn ie  w  b łęd n em  ko le , 
lecz  p rz y s tą p iła  do n a p ra w y  b łęd ó w , d o ­
tą d  sy s tem a ty czn ie  p o p e łn ian y ch , st. R.
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Sprawozdanie Rady szkolnej 
krajowej.

Wykazy s ta ty s tyczne ,  u m ieszczone  na  
k o ń cu  sp raw o zd an ia , p o z o s ta w ia ją  w ie le  
do życzen ia. P rz e d e w sz y s tk ie m  ta k  są  
u k ład an e , ab y  n a jd raż liw sze  s to su n k i 
n a ro d o w o śc io w e  p o k ry ć  m ilczen iem . 
D alecy  je s te śm y  od  u p ra w ia n ia  po lity k i, 
lu b  n a ro d o w o śc io w y ch  p o d ju d zań , ale 
w łaśn ie  d la te g o  ch cem y  się  w e w szy ­
stk ich  k w e s ty a c h  d o w ied z ieć  p rz e d m io ­
tow ej p raw d y . T ym czasem  sp ra w o z d a ­
nie R ad y  szko lne j k ra j. te m u  słu szn em u  
żąd an iu  p o d  w ie lu  w zg lęd am i n ie  czyni 
zadość , co n iżej w y k ażem y , idąc ś la ­
dem  w ykazów . I tak .

W y k a z  I. „C zynne i n ieczy n n e  p u ­
b liczne  szko ły  lud . ze w zg lęd u  n a  o r- 
g an izacy ę" , u ło żo n y  je s t  tro sk liw ie , pod  
każdym  w zg lęd em  p o p ra w n ie , b o  u d o ­
łu  su m a ry u sz a  zn a jd u je  s ię  n a w e t ró ż ­
n iczkow an ie  ze w zg lęd u  na  ro k  ub ieg ły ... 
N a to m ias t w  II. w y k a z i e :  „C zynne i 
n ieczy n n e  p u b liczn e  szk o ły  lu d o w e  ze 
w zg lęd u  n a  języ k  w y k ład o w y ", R ad a  
szk o ln a  k ra jo w a  p isze  ta k  n iew y raźn ie , 
iż p ra w d y  trz e b a  sam em u  doc iekać . 
O dnosi s ię  to  m ianow icie  do  k w esty i 
szk ó ł po lsk ich  i ru sk ich . W y k az  p o d a je  
cy fro w o  ty lk o  ilo ść  szk ó ł czy n n y ch  ze 
w zg lęd u  na  języ k  w y k ład o w y , a to li 
b ra k  w y raźn e j cy fry , ile z am k n ię to  
szk ó ł po lsk ich  i ru sk ich . A je s t  to  s p r a ­
w a  tem  w ażn ie jsza  i c iek aw sza , że R u ­
sinom  m ów i się  w  se jm ie  i p a rlam en c ie , 
ja k o b y  m ieli w ięcej szk ó ł lu d o w y ch  
w G alicyi, niżeli P o lacy . T ym czasem  
w ykaz  N r. II., dok ład n ie j b ad an y , s tw ie r ­
dza co innego . R usin i p o s ia d a ją  w p ra w ­
dzie 2.190 szk ó ł ru sk ich , a P o lacy  2.073 
po lsk ich , a to li szkó ł n ieczy n n y ch  p o l­
sk ich  by ło  93, a ru sk ic h  202, p rz e z  co 
o g ó ln y  s to su n e k  o d w ro tn ie  się  p rz e d ­
s taw ia . III T a b l i c a  „C zynne pub licz- 
ne szko ły  lu d o w e  ze w zg lęd u  n a  p łeć

m edyka... Gdyby zaś tych ohydnych czy­
nów na mnie nie był się dopuścił, w ta­
kim razie byłby pociągnięty dc odpowie­
dzialności p rzez swoją władzę, recte B o­
brzyńskiego.

Z aise, na  ta k i cynizm , ilu s tru ją c y  d u ­
szę po lity k i szko lnej B o b rzy ń sk ieg o , 
m óg ł się  zd o b y ć  ty lk o  sam  B o b rzy ń sk i.

Sędzia, o trzy m aw szy  to  p ism o, sw o ­
im oczom  w ie rzy ć  n ie chciał. Z na ł p rz e ­
cie B o b rzy ń sk ieg o  z czasów  d aw n ie j­
szych , g d y  z k a te d ry  u n iw e rsy te tu  J a ­
g ie llo ń sk ieg o  jak o  p ro fe s o r  p ra w a  uczy ł 
o n ie ty k o ln o śc i i n iezaw isło śc i Sądu , 
o tem , iż n a w e t na jw yżsi d y g n ita rz e  
p ań stw a , n ie  m ają  p ra w a  w p ły w ać  n a  
je g o  w y ro k i, a tu , te n  sam  'B o b rzy ń sk i, 
jak o  w ic e p re z y d e n t R ad y  szko lnej k ra ­
jo w ej, sw oim  czy n em  zad a je  k łam  p rzez  
s ieb ie  g ło szo n y m  ju ry d y c z n y m  p o s tu la ­
tom !

A toli zacn em u  sęd z iem u  B o b rzy ń sk i 
sw o ją  so f is te ry ą  n ie  za im ponow ał. J e g o  
p ism o poszło  „ad  ac ta" ..., a W am , k tó ­
rzy  k ied y ś ze s ta n o w isk a  h is to ry i b ę ­
dziec ie  o cen ia li m in iony  o k re s  szko lny , 
aby  w obec  p o to m n o śc i w y d ać  sąd  o



d ziec i" , ta k ż e  n ie  u w zg lęd n ia  s to su n k ó w  
n a ro d o w o śc io w y ch , p rzez  co nie w iem y, 
ile je s t  n. p. szkó ł żeń sk ich  ru sk ich , a 
ile po lsk ich  i t. p... W y k a z  IV. o b e j­
m u je : „C zynne p u b liczn e  szk o ły  lu d o w e  
ze w zg lęd u  na  o rg an izacy ę  i p lan  n a ­
u k i" . D o w iad u jem y  się  w  tem  m iejscu , 
ile je s t  szk ó ł 1 kl., 2 kl., 3 kl. i t. d .; 
n ie w sp o m in a  je d n a k  sp raw o zd an ie  o 
ję z y k u  w y k ład o w y m  ty ch  k a te g o ry i 
szk ó ł lu d o w y ch , p rzez  co nie m ożna 
sp raw d z ić , czy  i o ile są  s łu szn e  żale 
R u sinów , ja k o b y  ich szk o ły  b y ły  ty lk o  
na jn iższeg o  rzęd u , g łó w n ie  je d n o  i dw u- 
k laso w e , a szk ó ł w y ższeg o  ty p u  w cale  
nie p o siada li... W y k a z  V. i VI. o m a­
w ia  s to su n k i szk ó ł p ry w a tn y c h . J e s t  
p rz e d s ta w io n y  p o p raw n ie ... W  t a b l i c y
VII. w idzim y „ Ilo ść  dzieci w  w ieku  
szko lnym  b ę d ą c y c h " , nie w iadom o  p rzez  
k o g o  sk o n tro lo w a n ą , bo  do  ścisłości 
w ykazów , zestaw io n y ch  p rz e z  p ow ia t, 
in sp e k to ró w  szkol., n ie m am y zb y t 
w ie lk ieg o  zaufan ia . I tu ta j k w e s ty e  n a ­
ro d o w o śc io w e  p o m in ię to . W  w y k a z i e
VIII. „ Ilo ść  dzieci, uczęszcza jący ch  do 
szk ó ł p u b liczn y ch  na n au k ę  co d z ien n ą  
i d o p e łn ia jącą , p o w in n a  b y ła  R ad a  szk. 
k ra jo w a  zacy to w ać  po  n azw isk u  te  
o k ręg i i ty c h  in sp e k to ró w  szk o lnych  
(S ch asch ek  i t. p.), u k tó ry c h  fre k w e n - 
cya  szk o ln a  sp a d ła  m im o w z ras ta jące j 
ludnośc i, ab y  p rzy n a jm n ie j w  te n  s p o ­
sób  ta k ie  „su m ien n e  sp e łn ian ie  obo w iąz­
ków " n ap ię tn o w ać , a d ru g ic h  o d w ieść  
od n aślad o w n ic tw a  i b ra n ia  R ad y  szkol, 
k ra j. n a  kaw ał. Ci p an o w ie  tw ie rd zą , 
iż p rz y c z y n ą  sk an d a liczn eg o  zan ik u  fre -  
k w en cy i je s t  p rz e s ie d le n ie  się  ro d z i­
ców  z dziećm i z je d n y c h  okolic  w  d ru ­
gie, ja k  g d y b y  by li cyg an am i, a  u s ta w a  
o w łó częg o stw ie  w ca le  n ie  o b o w iązy ­
w ała... (sic!). S w oją  d ro g ą  w szy stk ie  ta ­
k ie  w y k azy  p o w in n y  b y ć  p o n a d to  d o ­
k ład n ie  tru ty n o w a n e , ab y  w ykazać , ile 
w  n ich  je s t  p raw d y , a  ile in sp e k to rsk ie j 
fan tazy i, ob jaw ia jącej się  w  m is trzo w - 
sk iem  z e s ta w ia n iu  cy fer, tak iem , aby  
ja k  n a jlep ie j p o k ry w a ły  ich n ied o łęs tw o , 
lub  p ró żn iac tw o ... T a b l i c e  IX., X,
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i om aw ia jące  s ta ty s ty k ę  m łodzieży , u c z ę ­
szczającej do szk ó ł p ry w a tn y c h , ś r e d ­
nich  i t. p ., n ie n a s trę c z a ją  p o w o d u  do 

| k ry ty c z n y c h  uw ag ...
N a to m ias t w w y k a z a c h  p e r s o -  

| n a l n y c h  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e ­
g o  XI ,  XI I ,  X I I I .  trz e b a  w y raźn ie  
oznaczyć, ilu je s t  n au czy c ie li i n au czy - 

| c ie lek , p o s ia d ą ją c y c h  kw alifik acy ę ,
| choćby  n a w e t w ydzia łow ą, bez  p o p rzed - 
j  niej m a tu ry  se m in a ry a ln e j, bo  ta k ie  

w ykazy  b y ły b y  n a d e r  po u cza jące ... Po- 
! żąd an e  je s t  dalej cy fro w e  zestaw ien ie ,
| w y jaśn ia jące  n a ro d o w o ść , o raz  liczebny  

u b y te k  n auczycieli s ta ły ch  i p ro w izo - 
rycznych .

N astęp n ie  p o w in n o  b y ć  u w id o czn io n e  
ilu n auczyc ie li i n au czy c ie lek  znajdu je  

| się w  1. 2. 3. 4. i t. d. ro k u  służby , bo 
| ta  k w e s ty a  ro z trz y g a  w  w ie lu  s p ra ­

w ach ... Co się zaś ty czy  nauczycieli 
p ro w izo ry czn y ch , n a leża ło  p rzy  nich 

j w y k azać  cy fro w o  i s ta ty s ty c z n ie  ilość 
| la t  służby , ab y  się  m ożna by ło  dow ie- 
| dzieć, ja k  d łu g o  ci b ie d a c y  m u szą  cze ­

kać , zanim  o trz y m a ją  s ta łą  p o sad ę ...
N iem a ró w n ież  w  sp ra w o z d a n iu  n a j­

w ażn ie jszych  d a t, ty czący ch  n au czy c ie ­
li em e ry to w a n y c h , k tó ry c h  lo sem  R ada 
szkol. k ra j. p o d o b n o  tak że  się  zajm uje.. 
N ie w iem y  m ianow icie , ilu w o g ó le  m a­
m y e m ery tó w , po  ilu la ta c h  służby  

| p rzesz li w  s ta n  sp o czy n k u , ja k ą  p o b ie ­
ra ją  e m e ry tu rę , ja k  się  po w o d zi w do- 

| w om  i s ie ro to m  po  n au czy c ie lach  lud o - 
; w ych , choć  są  to  k w e s ty e  a rcy w ażn e  

i don iosłe ... P rz e z  ich o g ło szen ie  s tra -  
| szna, b e z p rz y k ła d n a  nęd za  w y słu żo n y ch  

nauczy c ie li, w całej g ro z ie  w y sz łab y  na  
ja w  !

W y k a z  XIV. „Ilo ść  p o sa d  sy s te m i-  
k o w an y ch  w  pub l. szk o łach  lud . p osp . 

j i w y d z .“ , je s t  zes taw io n y  p o p raw n ie ...
| D ow iadu jem y  się  z n ieg o  b o le sn e j 
| p raw d y , iż n a w e t n a  ty ch  p o sad ach  

by ło  2.308 sił p ro w izo ry czn y ch , zam iast 
s ta ły ch , z czego  ła tw o  w y c iąg n ąć  w nio- 

I sk i o o g ro m ie  k rz y w d y , k tó ra  w  te n  
sp o só b  sp o ty k a  s ta n  nauczycielsk i...

W y k a z  XV.  „Ilość k las  czynnych

w  p u b liczn y ch  szk o łach  lu d o w y ch  p osp . 
i w y dzia ł."  p o w in ien  się  zn a jd o w ać  nie 
w  tem  m iejscu , lecz  za raz  p o  w yk . IV., 
z k tó ry m  p o z o s ta je  w  p o ś re d n ie j łą c z ­
ności. I tu ta j k w e s ty e  n a ro d o w o śc io w e  
p o m in ię to  m ilczen iem , ja k k o lw ie k  li­
czeb n y  w y k az  k la s  z języ k iem  w y k ła ­
dow ym  p o lsk im  i ru sk im  b y łb y  p o d  
n ie jed n y m  w zg lęd em  b a rd z o  p o u c z a ­
jący m  p ro b ie rzem ... T ab lice  X V I .  X V I I . ,  
o m aw ia jące  n au k ę  re lig ii, o raz  X V I I I . ,  
ty czący  n au k i ro b ó t ręczn y ch , są  z e s ta ­
w ione p o p ra w n ie . W  w y k a z i e  XI X. ,  
„S ta n  b u d y n k ó w  i u rz ąd zen ia  szk o ln eg o  
w publ. szk. lu d ."  u d e rz a  n iew łaśc iw e  
k lasy fik o w an ie  b u d y n k ó w , n a  „d o b ry "  
i „o d p o w ied n i" , p o czem  idzie b u d y n e k  
„z ły". P rzec ież  b u d y n e k  o d p o w ied n i 
je s t  tem  sam em  d o b ry , inaczej, jak o  
p rz e jśc ie  m ięd zy  b u d y n k iem  d o b ry m  a 
złym , m usi b y ć  b u d y n k iem  lichym , cze ­
g o  sp ra w o z d a n ie  d la  w zg lęd ó w  d e k o ­
rac y jn y c h  w y p o w ied z ieć  n ie  chciało ... 
T a b l i c ę  XX. „U p o sażen ie  szk ó ł lud ."  
trz e b a  b y ło  w y d ru k o w a ć  sp ecy a ln y m i 
czcionkam i, sk o ro  w  niej R ad a  szkoi. 
k ra j. p rz y z n a je  bez  w szelk iej żen ad y , 
iż m iędzy  szko łam i pu b liczn em i, c z y n ­
n e  m i, b y ło  25 tak ich , k tó re  n ie  m iały 
ż a d n y c h  p rz y b o ró w  do nauk i. (Z a­
p ew n e  dzieci uczy ły  się  w  nich  p isać  
na  p iask u , ja k  n ieg d y ś  M arcin W ado- 
w iła, k u  w iększe j ch w ale  naszy ch  s to ­
su n k ó w  szko lnych ...). W r e s z c i e  s t a n  
n a u k i  i u o b y c z a j e n i a  m ł o d z i e ż y  
n a  n a u c e c o d z i e n n e j  i d o p e ł n i a ­
j ą c e j  tab l. X X . i X X I .  je s t  d la  nas 
o ty le  b e z p rzed m io to w y , że od  in sp e ­
k to ró w , k tó rz y  sam i n ie  p o s ia d a ją  k w a- 
lifikacy i n au czy c ie lsk ie j, lu b  c z ę s to  o c e ­
n ia ją  w a r to ść  p ra c y  n au czy c ie la  w e ­
d łu g  sw eg o  w idzim isię  i p rz e ró ż n y c h  
u b o czn y ch  „w zg lęd ó w ", nie m o żn a  żą ­
d ać  tra fn e j i sp raw ied liw e j o cen y , choć  
b ły szczą  szp ad am i i m u n d u ram i, tem  
w ięcej, iż n ad  n im i n iem a ro z tro p n e j 
k o n tro li. P o z o s t a ł e  w y k a z y  XXI I .  
— X X V I., o m aw ia jące  sp ra w y  p o d rz ę d ­
n ie jsze , n ie  w zb u d za ją  in te re su ... Co się 
zaś ty czy  w y k azó w  s ta ty s ty c z n y c h  se -

człow ieku , k tó ry  u n ieszczęśliw ych , g n ę ­
b io n y ch  n auczyc ie li w y ró s ł do ro zm ia ­
ró w  n a js tra sz n ie jsz eg o  z ty ra n ó w , rad zę , 
ab y śc ie  za jrze li do re g is t r a tu ry  Sądu  
k a rn e g o  w  Ż yw cu  i ta m  pod  liczbą  U. 
26/oO zbada li d o k u m en ty , na  k tó re  się 
o d w o łu ję ; zaś w sp ó łczesn y m  n ie d o w ia r­
kom  m o g ę  u sieb ie  o k azać  ich o ry g i­
n a lny  odpis...

R ó w n o cześn ie  p rz e s ła ł B o b rzy ń sk i ta k ­
że o d p o w ied ź  S ch asch k a  na  m ój lis t 
o tw a rty , czego  w  to k u  d o ch o d zeń  d y ­
sc y p lin a rn y c h  d o p ro s ić  się  n ie  m ogłem , 
a t r e ś ć  te g o  u sp raw ied liw ien ia , n a szp i­
k o w an a  k łam stw em  i p o tw a rz ą , b y ła  te g o  
ro d za ju , iż S ch asch ek  s ta n ą łb y  za nią 
d ru g i raz  p rz e d  k ra tk a m i S ądu , gd y b y m  
o niej o trz y m a ł w iad o m o ść  w e w ła śc i­
w ym  czasie . T e raz  u le g ła  ju ż  p rz e d a -  j  

w nien iu . Nie d a rm o  w ięc R ad a  szk o ln a  1 
k ra jo w a  ta k  d łu g o  o tacza ła  ją  ta jem n icą , 
a je j rą b e k  d o p ie ro  w te d y  uchy liła , k ied y  , 
S ch asch ek  za czyn  sp e łn io n y  nie m óg ł 
ju ż  o d p o w iad ać  w o b ec  Sądu..

N a tak ich  to  p rz e d w s tę p n y c h  u ta rc z ­
k ach  sp o so b ili m oi n iep rzy jac ie le  te re n  
do p ie rw sze j, w alne j, sąd o w ej ro zp raw y ...

P o ru szy li w szy stk ie  m ożliw e sp ręży n y , 
ab y  s te r ro ry z o w a ć  sęd z ió w ; ró w n o c z e ­
śn ie  s ta ra li się ich u jąć  słodyczą , d o ­
b ro c ią , s taw ia jąc  sęd z io w sk ą  n iezaw i­
s ło ść  na  c iężk ie  d o św iad czen ia  i tw a rd e  
p róby ...

N ie śm ieli je d n a k  w y su n ąć  p rzec iw  
m nie je d n e g o  z n a jw ażn ie jszy ch  św ia d ­
ków , k tó ry  b y ł w sz ę d z ie , w sz y s t­
ko w idział, s ły sza ł w szy stk o , a tym  
św iadk iem  b y ł B ro n is ław  S ądeck i... Czy 
ty lk o  p rz e z  p rz y p a d e k  zapom nieli o czło- 
łw ieku , p rz e d  k tó ry m  do n ied aw n a  d rż a ­
ło  ca łe  m ias to ? ... B ynajm nie j, ro z m y śl­
n ie  go  n ie cy tow ali, b o  te ra z , k ied y  nie 
m ożna b y ło  ze m nie uczy n ić  w a ry a ta , 
j a  d l a  i n n y c h  b y ł e m  s t r a s z n y . . .  
D laczeg o ?  To ju ż  m o ja  ta jem n ica .

Zasądzenie  Schaschka.

Z b liża ł się  za tem  ów  dzień p am ię tn y , 
w  k tó ry m  in sp e k to r  szk o ln y  m ia ł s ta ­
n ąć  p rz e d  zaw o d o w y m  sędzią , ab y  z u s t 
je g o  u s ły sz e ć  w y ro k  p o tęp ien ia .

P ie rw o tn ie  p rz e p ro w a d z a ł sp ra w ę  s ę ­
dzia P io tr  K ry stek , k tó ry  w  ro zg ło śn e j 
„S ch asch k iad z ie"  w y d a ł już  d o tą d  k ilka

w y ro k ó w  k a rn y c h  na  m oich o szczerców , 
m iędzy  nim i na N o w o ta rsk ieg o . K iedy 
je d n a k  p rzy sz ło  do s ta n o w czeg o  te rm in u  
ze S ch asch k iem  sęd z ia  K ry s te k  by ł już  
na  w ak acy jn y m  u rlo p ie , a je g o  ag en d y  
ob ją ł sęd z ia  N ow ak. B yła to  zm iana d la  
u d o k u m e n to w a n ia  słu szn o śc i sp ra w y  n a ­
d e r  w ażna, bo  n o w em u  sędz iem u  nie 
m ożna by ło  p rz y p isa ć  u p rzed zen ia , na 
co p o lo w ali m oi n iep rzy jac ie le , b io rąc  
a su m p t z te j okoliczności, iż sęd z ia  K ry ­
s te k  ju ż  p ra ł  b ru d y  S ch asch k a , a p ra -  
w om ocnem  zasąd zen iem  je g o  p u p ilk a  
(rozdz. XVIII.), p o śre d n io  g ru b o  go  sk o m ­
pro m ito w ał...

C ałe w ięc m iasto  oczek iw ało  w yn iku  
ro z p ra w y  z w ie lk iem  n a tężen iem .

N areszc ie  n ad szed ł 17. s ie rp n ia  1900. 
O go d z in ie  9 -te j ra n o  zaczęła  się  ro z ­
p raw a , trw a ją c a  z p rz e rw ą  o b iad o w ą  aż 
do 6-te j w ieczó r, b o  sęd z ia  N ow ak p rz e ­
p ro w a d z a ł ją  n a d e r  g ru n to w n ie  i s k ru ­
p u la tn ie , co by ło  b a rd z o  p o żąd an em  ze 
w zg lęd u  na  d a lsze  in stan cy e ...

C. d. n. St. Rosół.



m in ary ó w  n au czy c ie lsk ich  m ęsk ich  i ż e ń ­
sk ich , o m aw ia liśm y  je  p o p rzed n io , w y ­
ty k a ją c  w  nich  d ro b n e  u s te rk i.

K ończąc na  te m  nasze  u w ag i, w y ra ­
żam y oczek iw an ie , iż R ad a  szk o ln a  k ra ­
jo w a  w  d o b rz e  zro zu m ian y m  in te re s ie  
w łasnym  i o g ó lnym , w  n a s tę p n e m  s p r a ­
w o zd an iu  będ z ie  w ięcej śc is łą  i szcze rą , 
p rzez  co zasłu ży  so b ie  na w dz ięczn o ść  
in te re so w a n y c h  i p o w szech n e  uznan ie .

St. R.
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K rytyk a  «Instrukcyi».
XIII. O gó lne  zasad y  m eto d y czn e  „ In ­

s tru k c y a "  ob e jm u je  w  1 1  p u n k tó w , k tó ry m  
ze s ta n o w isk a  o g ó ln e g o  n ie  m ożna o d ­
m ów ić racy i. D ziw nie je d n a k  o d b ija  od 
n ich  u s tę p . 7., p o s tan aw ia jący , iż w  szk o ­
łach  w ięce j-k laso w y ch , pow inn i w szy scy  
n au czy c ie le  p o ro zu m ieć  się  co do  k sz ta ł­
tu  l i te r  i w e w szy stk ich  k la sa c h  uczy ć  
p ism a te g o  sam eg o  k sz ta łtu  i t. d... 
Czyż nie b y ło b y  s to k ro ć  lep ie j, aby  j e ­
d n ak ie  k sz ta łty  l i te r  R ada szk o ln a  k ra ­
jo w a  p rz e p isa ła  i w y d a ła  d la  w szy stk ich  
szk ó ł lu d o w y ch  ca łeg o  k ra ju  ? P rzec ież  
p rzem aw ia  za tem  z d ro w y  ro z są d e k  i 
m n ó stw o  d y d a k ty c z n y c h  k o rzy śc i..., g d y  
o d m ien n e  k sz ta łty  l i te r  w  p o szczeg ó l­
nych  szk o łach  w y w o łu ją  ty lk o  g m a tw a ­
n in ę  p o ję ć  u m łodzieży , czę s to  zm ien ia ­
jące j n au k o w e  zak łady ...

C o  s i ę  z a ś  t y c z y  u w a g  s z c z e ­
g ó ł o w y c h ,  nie m ożem y się  na  nie 
w  znacznej częśc i zgodzić . O dnosi się 
to  m ianow ic ie  do ćw iczeń  na  je d n e j li­
nii, na  p o d k ład ce  i p ism a  ro n d o w eg o . 
„ In s tru k c y a "  p o leca , ab y  uczn iow ie  u- 
czyli się  p ism a  na  jed n e j lin ii d o p ie ro  
w  II. p ó łro czu  kl. IV., co nie w y s ta rc z y  
do  n a b ra n ia  w niem  n a leży te j b ieg ło śc i 
ze w zg lęd u  na  b e z p o ś re d n io  n a s tę p u ­
ją c e  p rz e jśc ie  do szko ły  ś re d n ie j. L e- 
p ie jb y  by ło , aby  uczn iow ie  ki. IV. p rzez  
o b a  p ó łro c z a  ćw iczyli się  w  p isan iu  na  
je d n e j linii...

P isan ie  na  je d n e j linii z a trzy m u je  „ In ­
s tru k c y a "  tak że  p rzez  o b a  p ó łro cza  ki.
V., a d o p ie ro  w  I. p ó łro czu  k lasy  VI. z a ­
p ro w a d z a  p isan ie  bez  linii, na  p o d k ład ce , 
g d y  w łaśc iw em  w y d aje  s ię  ta k ie  p o s tę ­
p o w an ie , że uczn iow ie  kl. V. p iszą  ty lk o  
na  p o d k ład ce , zaś w kl. VI. uczą  się 
p rzez  o b a  p ó łro cza  p ism a  ro n d o w e g o , 
a nie p rz e z  d ru g ie , ja k  je s t  obecn ie , 
bo  to  nie m oże w y s ta rc z y ć  do nab y cia  
jak ie j tak ie j w p raw y .

K ończąc na tem  u w ag i o nau ce  p i­
san ia  w  szko łach  lu d o w y ch , w y rażam y  
oczek iw an ia , iż R ada  szk o ln a  k ra jo w a  
ze w zg lęd u  na w y m iar czasu , na  k a li­
g ra fię  p rz ezn aczo n eg o , p rzy  p ie rw sze j 
sp o so b n o śc i w ró c i do d aw n eg o  s y s te ­
m u. Je ż e li bow iem  szk o ła  lu d o w a, n a ­
w e t w e d łu g  re c e p ty  B o b rzy ń sk ieg o , obok  
czy tan ia  m a g łó w n ie  uczyć  p i s a n i a ,  
trz e b a  b y ło  na  to  p isan ie  czas p o w ię ­
kszyć , a n ie  sk ró c ić  do  połow y, i to  
p rzy  z a s to so w an iu  d a lek o  w ięk szy ch  niż 
p ie rw e j w ym agań .

V. Nauka drugiego języka krajowego, 
t. j. ru sk ie g o  w  szk o łach  z jęz . w ykł. 
ru sk im , w reszc ie  p o lsk ieg o  z języ k iem  
w ykł. n iem ieck im  -  je s t  obow iązkow ym  
p rz e d m io te m  w  m ie jscow ośc iach  o lu d ­
ności m ieszane j już  w  2 . ro k u  nauk i, a

m a d o p ro w a d z ić  do b ie g łe g o , p o p ra ­
w n eg o  w ład an ia  tym  języ k iem  w  m o ­
w ie i p iśm ie . A żeby  zaś cel, n au ce  d ru ­
g ie g o  ję z y k a  k ra jo w e g o  z ak re ś lo n y , m óg ł 
b y ć  n iew ą tp liw ie  o s iąg n ię ty , m usi n a u ­
czyciel już  w k lasie  II. d o p ro w ad z ić  do 
tak ie j w p raw y  w  tym  języ k u , ażeby  n a ­
u k a  n a  s to p n iach  w yższy ch  o d b y w ać  się 
m og ła  na p o d s ta w ie  tych  sam y ch  k s ią ­
żek, jak ie  są  p rzezn aczo n e  do u ży tk u  
w  szko łach , w  k tó ry c h  te n  języ k  je s t  
w yk ładow ym .

W  tem  m ie jscu  n asu w a ją  się  dw ie 
uw agi. N a jp ie rw  c iek aw iśm y  w iedzieć , 
d laczeg o  w  szk o łach  z n iem ieck iem  j ę ­
zykiem  w y k ład o w y m  w yk lucza  się  b e z ­
w zg lęd n ie  n au k ę  ję z y k a  ru sk ie g o , ch o ­
ciaż w ie le  ty c h  szk ó ł zn a jd u je  się  w  G a­
licyi w schodn ie j, p o ś ró d  rd z e n n ie  ru sk ie j 
lu d n o śc i, z k tó rą  ko lon iśc i u s taw iczn e  
p o d trz y m u ją  s to su n k i... P o w tó re  je s te ­
śm y  zdan ia , iż zu p e łn e  z ró w n an ie  in ten - 
zyw ności obu  języ k ó w , p o lsk ieg o  i r u ­
sk ieg o , w zg lęd n ie  n iem ieck ieg o  i p o l­
sk ieg o , zw łaszcza  w  szko łach  ty p u  n iż­
szeg o , n ie je s t  m ożliw e, bo s to i tem u  
na  p rze szk o d z ie  k ró tsz y  czas n auk i i 
uc iąż liw sze  w ład an ie  języ k iem  obcym . 
T em  tru d n ie j w y c z e rp a ć  ob ie  czy tank i, 
chyba, iż p rz y  d ru g im  języ k u  k ra jo w y m  
o g ran iczy m y  się  ty lk o  do k u rso ry c z n e - 
go  c z y ta n ia  z o g ó ln em  w y jaśn ien iem , 
o p o w iad an ia  i ćw iczeń  s ty lis ty czn y ch  
w  szczu p le jszy m  zak re s ie , niż p rz y  n a ­
u ce  języ k a  w y k ład o w eg o .

S z c z e g ó ł o w e  w s k a z ó w k i  m e ­
t o d y c z n e ,  o d n o szące  się  do nauk i d ru ­
g ie g o  ję z y k a  w y k ład o w eg o  na p o szcze ­
g ó ln y ch  s to p n iach  nauk i, są  te o re ty c z n ie  
tra fn e . Czy je d n a k  w szy stk ie  d ad zą  się 
w  p ra k ty c e  zas to so w ać , o te m  są  ro z ­
m aite  zdan ia , a p rz e w a ż a ją  n e g a ty w n e . 
W e d łu g  „ In s tru k c y i"  m u szą  się  dzieci 
w  k l a s i e  II. (2. r. n.) co ry ch le j n a ­
u czy ć  p isa ć  i czy tać , a „ jed y n y m  ś ro d ­
k iem " k u  te m u  są  d y k ta ty  i p rz e p isy ­
w an ie  z k siążk i. N am  się  zdaje , iż p o ­
w y ższa  re c e p ta  m oże się  o d n o sić  ty lk o  
do  p isan ia , bo  czy tan ia  p rzez  sam e  d y ­
k ta ty  i p rz e p isy w a n ie  tru d n o  się  n a u ­
czyć... R ó w n o cześn ie  trz e b a  z dziećm i 
ja k  na jw ięce j m ów ić  i czy tać .

W  k l a s i e  III. i IV. u s tę p y ,w y b ra n e  
do o p raco w an ia , m a n au czy c ie l p r z e ra ­
b iać  „b a rd zo  do k ład n ie , zdan ie  po  zd a ­
niu , w y raz  po  w y raz ie , o d w ołu jąc  się  
n ie u s ta n n ie  do ję z y k a  o jczy steg o , p o ró ­
w nu jąc  w y razy , m ow ę, fo rm y  i zw ro ty " . 
D o p ie ro  późn ie j „o p raco w u je  rzecz  k ró ­
tszy m i u s tęp am i..."  Je ż e li w ięc  na  tym  
s to p n iu  „ In s tru k c y a "  za leca  p o w y ższą  
m e to d ę , to  sam a  zbija p ie rw o tn e  sw oje  
zdan ie , iż o s ta te c z n y  w y n ik  nauk i m a 
b y ć  te n  sam , co p rzy  języ k u  w y k ła d o ­
w ym , bo  p rz y to c z o n a  m e to d a  o d p o w ia ­
d a  nie ś re d n ie m u , lecz n a jn iższem u  s to ­
p n iow i nauk i... N ie licząc się  je d n a k  z 
ty m  fak tem , „ In s tru k c y a "  żąd a  p a rę  
w ie rszy  niżej (s tr . 96.), p rzy  n au ce  g r a ­
m atyk i, ab y  dzieci sam e  o d k ry w a ły  na 
zasad z ie  an a lo g ii p ra w a  ję zy k o w e  i o d ­
g ad y w a ły  (sic!) p ra w id ła  i fo rm y , jak  
g d y b y  d osz ły  do te g o  s to p n ia  rozw oju , 
u m y sło w eg o , lu b  n au k a  obcej g ra m a ­
ty k i b y ła  g rą  w  „c iu c iu -b ab k ę..."  R ó­
w nie  g ó rn o lo tn ie  są  p rz e d s ta w io n e  ćw i­
czen ia  p iśm ien n e , bo  „o b o w iązu ją  p rzy  
n ich  te  sam e  p rzep isy , ja k  co do ćw i­
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czeń  p iśm ien n y ch  w języ k u  w y k ład o ­
w ym ..."

N a u k ę  w  k l a s i e  V. i VI. „ In s tru ­
k cy a"  z e p ch n ę ła  znow u ty lk o  28. w ie r ­
szam i fraze só w , jak k o lw iek  rad z ib y śm y  
się d o w iedz ieć , w  jak i sp o só b  p rz y  za ­
s to so w a n iu  n a jn iższeg o  s to p n ia  m e to d y  
w k lasie  III. i IV. da się  w  k lasie  V. 

j i VI. o siąg n ąć  n a jw yższe  cele, zupełn ie  
an a lo g iczn e  z celam i nauk i ję z y k a  w y ­
k ład o w eg o ... W idoczn ie  re fe re n t  te g o  
działu  „ In s tru k c y i"  n ie  zdaw ał sob ie  
sp ra w y  z teg o , co p isze, sk o ro  n aw e t 
p o d  w zg lęd em  śc iśle  te o re ty c z n y m  d o ­
p u śc ił się  ta k  w ie lk ieg o  zboczen ia ... A 
m oże w łaśn ie  szło  o to , ab y  ja k  n a j­
w ięcej żądać, bo  p rzez  to  m łodzież n a j­
m niej się  n au czy ?

C. d. n. — --------------  s t  R

Egzam in w  szkołach średnich.
K ażd y , k to  p rz e s z e d ł m a tu rę , p om ni, ja ­

k ie  to  lu b e  u czu c ie  w o ln o śc i o g a rn ę ło  go, 
ja k  p ie rś  sw o b o d n ie  z a c z ę ła  o d d y c h a ć , g d y  
z d ję to  z n ie j te n  k am ień , k tó ry  ją  p rz y ­
g n ia ta ł ta k  s ro d z e  i jak- zm o ra  c ięż y ł p rz e z  
s z e re g  dn i, m ies ięcy , b a  n a w e t la t n a d  n a ­
m i sa m y m i i n a d  n a sz ą  n a jb liż sz ą  ro d z in ą .

M a tu ra  s ta ła  się  w  sz k o le  i w  d o m u  
ty m  dn iem  irae et calamitatis, o k tó ry m  
m ó w ią  m u  n a  k a ż d y m  p ra w ie  k ro k u  ju ż  
o d  V. k la sy  sz k ó ł ś red n ich . W  n iższem  
g im n a z y u m  p o z o s ta je  o n a  je s z c z e  d la  m a l­
có w  ja k ie m ś  n ied o śc ig łem  szczęśc iem , do 
k tó re g o  d o p u sz c z e n i b ę d ą  ty lk o  w y b ran i, 
k tó rz y  p rz e p ły n ą  szczę ś liw ie  p rz e z  w e z b ra n e  
f lu k ta  g im n azy a ln e j p a n ó w  p ro fe so ró w  i 
p rz e d m io tu  sro g o śc i. Z b ieg iem  la t  p rz y ­
b ie ra  to  m a rz e n ie  co ra z  re a ln ie js z e  k s z ta łty , 
a le  tra c i te ż  ró w n o c z e śn ie  n a  u ro k u , bo 
s t ra sz n ie js z e m  się  w c iąż  s ta je  i b rzem ien - 
n ie jsz e m  w  m a te ry a ł, k tó ry  o p a n o w a ć  trz e b a . 
Do g ra m a ty k  b ez  liku , o k tó ry c h  w c iąż  się 
s ły sz y , że  „n iem i do m a tu ry  d o jd z ie  -  a le 
b e z  n ich , an i m o w y  o m a tu rz e " , do ty s ią c a  
fo rm u łe k  i t. zw . u w a g , k tó re  n ie k tó rz y  
„ p e d a g o w ie "  p y ta ją  m e to d ą  -  n a z w a ć b y  
m o żn a  -  ty p o g ra f ic z n ą  (k la sy c z n y  p ro f. L. 
w  St. „ p o w ie d z  m i tę  u w a g ę  d ru g ą  na  
s tro n ie  125, trz e c i w ie rs z  z d o łu " )  -  do 
te g o  w s z y s tk ie g o  p rz y c h o d z i je s z c z e  n a j­
w ię k sz a  k o lu b ry n a , k tó rą  z d o b y ć  m o żn a  
p a te n t  d o jr z a ło ś c i : le k tu ra  szk o ln a , a  n a d to  
d o m o w a, o b o w ią z k o w a  i p ry w a tn a .

J a k  o b lic zen ia  w y k a z u ją , sa m a  o b o w ią ­
zk o w a  le k tu ra  ję z y k ó w  o b e jm u je  w  4 w y ż ­
szy ch  k la sa c h  g im n a z y a ln y c h  8 2 8 3  s tro n , 
z k tó ry c h  p rz y n a jm n ie j t r e ś ć  tr z e b a  znać, 
n ie  m ó w iąc  ju ż  o z n a jo m o śc i w y ra z ó w  i 
t. zw . re a lió w . T o je d n a k  n ie  w sz y s tk o . 
N a leży  je s z c z e  d o d a ć  p ry w a tn ą  le k tu rę , k tó rą  
k a ż d y  n iem al z p ro fe so ró w  p ra g n ie  w y ś ru ­
b o w a ć  do  n iem o ż liw y ch  g ran ic .

U w ie lk ie j b o w iem  liczb y  n a sz y c h  p ed a - 
d a g o g ó w  n iem a  te j w y ro zu m ia ło śc i, że  tr z e b a  
n ie ra z  u s tą p ić  z w y g ó ro w a n y c h  ż ąd ań  ze 
sw e g o  p rz e d m io tu  ■ n a  rz e c z  p rz e d m io tó w  
in n y ch . W ie lu  je s t  je s t  je s z c z e  ta k ic h , k tó ­
rz y  ra d z ib y  z a g a rn ą ć  d la  sw o je j ła c in y  czy  
g re k i ca łą  u w a g ę  uczn ia , w sz y s tk ie  jeg o  
m yś li, w s z y s te k  w o ln y  je g o  czas, z a p o m i­
n a jąc , że  z a sp o k o je n ie m  te g o  sui generis 
s a m o lu b s tw a  g rz e b ią  d a ls z y  ro zw ó j u m y- 
s lo w o śc i uczn ia . C. d. n.
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K ronika pedagogiczna.
W  sp ra w ie  egzam in u  w stę p n e g o  do  gim - 

nazyum . (List z kraju). Że wstępne egzamina do 
g im nazjum  niepotrzebne, tego nie tszeba zbyt do­
wodzić. W ystarczy przytoczyć, że ubliżają w wy­
sokim stopniu szkołom, wydającym świadectwa 
do przejścia do szkół średnich, jako też. że są ist­
ną plagą i męczarnią dla uczniów, którzy przez 
cały rok przykładali się do nauki. Że tak  jest, 
to sam zauważyłem, będąc naocznym świadkiem. 
Do pewnego gimnazyum przybyło wielu ojców i 
matek z dziećmi do egzaminu. Jedni przyjechali 
koleją, a inni wozami. O g. 9-ej rano rozpoczął 
się egzamin piśmienny, który trw ał do 12-tej. O g. 
3-ciej po południu zeszli się uczniowie. Teraz oka­
zali p.p. profesorowie swoją rutynę i wiedzę pe­
dagogiczną. W szystkich uczniów spędzili do jed­
nej sali. Tu p. profesor pytał języka polskiego, a 
pytał jak  przy m aturze, bo wielu uczniów, z wy­
jątkiem  synów dygnitarzy np. ck. inspektora szko­
ły, trzym ał przy egzaminie pół godziny. Tak trw a­
ło do g. 6-tej. Muszę nadmienić, że wszyscy ucz­
niowie byli obecni i samem czekaniem nużyli się. 
Gdy który uczeń był pytany z języka polskiego, 
to szedł do drugiej sali, a następnie do 3-ciej na 
inne przedmioty. Wreszcie o godz. 10-tej w nocy 
zakończono torturowanie (bo i jakżeby egzamin 
tak i nazwać można?). Gdy uczeń wyszedł z klasy, 
to zapytany, czy umiał, zaledwie słabym głosem 
z płaczem odpowiadał. A czy odpowiadał, jak  na­
leżało, to wielkie pytanie, bo uczeń, będąc znu­
żony i śpiący, nie mógł myśleć, a więc i odpo­
wiedzi jego musiały być nie najlepsze. Biedne wy 
dzieci! Mimo woli przychodzi mi na myśl owo 
cielątko, pielęgnowane troskliwie przez gosposię, a 
później oddane, raczej sprzedane rzeźnikowi, u 
którego wystawszy się o chłodzie i głodzie, do­
czeka się ostrego noża. Na zakończenie opisu do­
dam, że o g. 10 w nocy nastąpiła konferencja 
naucz, a o g. 11 i pół odczytał p. dyrektor zapa­
dły wyrok, który dla wielu uczniów był tem, 
czem ów nóż dla cielątka.

Czas najwyższy, aby Rada szkolna krajowa 
wglądnęła w sprawę egzaminów wstępnych!

Jeden z  ojców.
W ie d e ń sk ie  m u zeum  p ed a g o g ic z n e  zosta­

ło otwarte 2 lutego b. r. w przytomności ministra 
oświaty, dr. H artla, i wielu innych dygnitarzy. 
Obejmuje nieustającą wystawę wszelkich środków 
i przyborów naukowych, czasopism i t. p„ rozmie­
szczoną w 10 obszernych salach. Można ją  zwie­
dzać codziennie od 9 — 1; z w yjątkiem  czasu od 
15 sierpnia do 15 września, w którym przeprowa­
dza się potrzebne adaptacye i zmiany. W stęp 
wolny. Adres. IX. Griinetorgasse 11., (w pobliżu 
dworca kolei Franciszka Józefa).

P rzec iw  kursom  d la  jąkającej s ię  m ło ­
d z ieży  szk o ln e j, tak  zwanym wakacyjnym , po­
wstaje niemiecka prasa pedagogiczna, wykazując, 
iż są czystą blagą. Aby dziecko oduczyć jąkania, 
trzeba się niem zaopiekować w stałych insty tu­
cjach  naukowych przed rozpoczęciem nauki, a 
równocześnie ustanowić w szkołach ludowych dla 
młodzieży jąkającej się wspólne godziny, rano od 
11 — 12, lub popołudniu od 2—3, pod kierunkiem  
specyalnego nauczyciela.

U n iw ersy te t sy o n is tó w  powstanie w Berli­
nie. Na razie będzie się na nim wykładać głów­
nie historyę żydowską i język hebrajski, później 
program zostanie rozszerzony.

N o w e la  o zak ład an iu  szk ó ł lud. w e  F ran­
cyi. Z powodu zniesienia szkół klasztornych, par­
lam ent francuski uchwalił ustawę, która upoważ­
nia prefektów (naczelników departam entu), aby 
sami szkoły lud. na koszt, gmin dotyczących za­
kładali. Koszta przyjęcia szkół kongregacyjnych 
na e ta t świecki będą też bardzo wysokie, wyniosą 
bowiem 60 milionów franków. Za te pieniądze 
powstanie 336 nowych szkół męskich a  1921 żeń­
skich. Płace nauczycieli obliczono przeciętnie na 
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w Za m ało  karności! Rosyjski m inister oświaty 
jtystosował do kuratoryów szkolnych pismo, w 
jtórem  zwraca uwagę na upadek karności w szko- 
ach średnich i częściowo także w szkołach m iej­

skich. Przytem  m inister wykazuje na wielokrotny 
opór wobec władz szkolnych i na  propagandę, 
wrogą rządowi, ze strony uczniów klas wyższych. 
Przytem wydał m inister przepisy dla ciała nau­
czycielskiego z zaznaczeniem, że wobec braku 
karności nie należy przeciwdziałać tylko środkami 
represyjnymi, lecz nauczyciele pow inni także 
wpływać w kierunku polepszenia wychowania re­
ligijno-moralnego uczniów... (Niechajby rząd ro­
syjski reformę moralności zaczął przedewszystkiem 
o d siebie. Przyp. red.).

G A Z E T A  S Z K O L N A

B akterye w  p ow ietrzu  izb szk o ln y ch . W
powietrzu górskiem (w Alpach, Tatrach, na poło­
ninach i halach) niema zgoła żadnych bakteryi. 
To samo można powiedzieć i o powietrzu mor- 
skiem. W  powietrzu wolnem zwykłem, jest w me­
trze sześciennym 250 grzybków, w mieszkaniu do­
brze wentylowanem jest ich 8.000, w nyżach 
27.000, w pracowniach rękodzielniczych 31.000. 
Inny badacz wykazał, że w metrze sześciennym 
powietrza izb szkolnych jest przed nauką 2.000 
bakteryi, podczas nauki 16.000, a pod koniec na­
uki 35.000.

W prawdzie nie wszystkie rodzaje bakteryi są 
chorobotwórcze, jednakże wielka ich ilość jest w 
każdym wypadku zanieczyszczeniem powietrza i 
dlatego wszędzie, tak  w domu, przedewszystkiem 
zaś w szkole dbać należy o należytą wentylacyę 
i Zaopatrywanie w świeże i czyste powietrze.

Zapiski naukowe.
O lbrzym i k an ał połączy C hicago z A tlan ty ­

kiem . B ędzie 1500 km. długi, 661'., m. szeroki, 
a  6-4 m. g łęboki. K oszta ob liczają  na  m iliard 
dolarów .

„ P h e n o lit“. J e s t  to  now a m asa  p lastyczna. 
T w orzy się ze stosow nej m ieszaniny form aliny  
i karbo lu . M ożna ją  stężać, im itow ać n ią  b u r ­
sztyn, heban , kość słoniow ą, szy ld k re t, koral, 
szkło, zastąp ić  n ią kauczuk  i celluleid. P heno- 
lit, rozpuszczony  p rzed  stężen iem , je s t ponadto  
w yśm ienitym  lak ierem . W reszcie  odznacza  się 
tak że  n iezw ykłą  taniością.

D eszcz  k a m ien n y  sp ad ł w  Saint-C lears, w 
Anglii. S k łada ł się z d robnych , n iep rzeliczo ­
nych m eteo ry tów , ściągn ię tych  siłą p rzyciąga, 
m a ziemi.

C egły  k ork ow e w y rab ia ją  z od p ad k ó w  przy  
fab rykacy i ko rków  do flaszek . M iesza się je  
z w apnem  gaszonem , rozd rob ionem  z gliną 
ga rn ca rsk ą . M asę p o d d a je  się c iśnieniu  i w y­
pa la  w  piecu  przy  tem p e ra tu rze  150° C. C egły 
tak ie  są  nadzw yczaj lekk ie , w y trzym ałe, cie­
płe, chron iące  od wilgoci.

K ąp iele  s ło n e c z n e  są  bardzo  w ażnym  śro d ­
k iem  leczniczym . Św iatło  słońca, dz iałające 
na  organizm , w y tw arza  odm ianę soków , s tąd  
czerw oność k rw i i ciała. T rzeba  jed n ak , aby  
w ystaw ien ie  odnośnych  części na  działan ie  słoń ­
ca trw ało  czas dłuższy, p rzyczem  obfite  poty  
P o tęg u ją  ku racyę .

Ś p iew  w zm acn ia  p łuca. Śpiew ak p o trzeb u je  
w iększego  zapasu  pow ietrza , niż człow iek, m ó­
w iący zw ykłym  głosem . Śpiew  w ym aga zatem  
w iększego  zapasu  pow ietrza, w iększej czyn­
ności płuc, a p rzez  to  i k la tk a  p ie rsiow a zna­
cznie się rozw ija . W ykazują to  cyfry . P rz e ­
ciętn ie  w ciąga człow iek do p łuc jednym  o d d e­
chem  3.200 cm3 pow ietrza , śp iew aczka 4000 cm., 
a  śp iew ak  5000. Śpiew  przyczynia  się atoli do 
zd row ia ty lko  w tedy , gd y  pow ie trze  je s t  czy­
ste , w olne od  m ikrobów .

Ruch w  L o n d y n ie . W  r. 1900 przew iozły  
w nim k o le je  żelazne 400 m iljonów  osób, om ­
n ibusy  500 milj., tram w a je  300 milj., pow ozy i 
s ta tk i 73 milj. W  dw a la ta  później ilość p a sa ­
żerów  podn iosła  się o trzec ią  część.

N ow y śro d ek  p rzec iw  su ch o to m  w ynalazł 
prof. Som m erfeld . J e s t  on sp rep a ro w an y  z ro ­
śliny E ukalip tus, używ anej p rzez  tubylców  w 
A ustra lii północno-zachodniej. P ro szek , z niej 
o trzym any, zap raw ia  się  s ia rk ą  i w ęg lem  m ie­
dzianym , a n astęp n ie  używ a do ińhalacyi. Z a­
stosow an ie  teg o  ś ro d k a  m iało w ydać bardzo  
d o b re  rezu lta ty .

C zytan ie  przy je d z e n iu  szk od zi zd row iu , 
bo n a tężo n e  przez  nie n erw y  m ózgow e odcią­
g a ją  zbytnio  k rew  od  żo łądka do głow y. T ak­
że k ró tk o  p rzed  jedzen iem  i po jed zen iu  nie 
należy  zajm ow ać się pow ażnem  czytaniem , p i­
saniem , uczeniem  się, lub podobną p racą  um y­
słow ą.

Jak d łu g o  s ię  kąpać? W  letn iej w odzie 10 
m inut, w zim nej na jw yżej 15.

P łyty  s ło m ia n e  o g n io trw a łe , stosow nie im ­
pregnow ane, ubezp iecza ją  budynk i od wilgoci, 
czynią je  c ieplejszym i; służą także  do s taw ia ­
nia cienkich śc ianek  i p rzep ie rzeń . W yrab ia  
je  fa b ry k a  „H ig iena" w O skrzesińcach  pod Ko­
łom yją.'

O lb rzym ia  w y sta w a  będzie  o tw artą  1 m aja 
1904 w St. Luis w  S tanach  Z jedn . A m er. pół. 
O bejm ie p rze s trzeń  485 ha. (o s ta tn ia  p a ry sk a  
m iała 108 ha). Siłę a tra k c y jn ą  stanow i g lobus, 
o śred n icy  20 m., e lek tryczn ie  ośw ietlony  w o­
dospad , s tacza jący  w m inucie 400 m:l w ody z 
w ysokości 90 m.
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N ajd łu ższy  w o d o c ią g  m a m iasto C oolgar. 
die, n a  po lach  z ło todajnych , w A ustralii zacho . 
dniej. S p row adza w odę ze rzek i H eleny, z odj 
leg łości 525 km. żelaznem i ru ram i, położonem . 
p rzez  lasy , góry , doliny, na  ziemi. P rz e d  uży 
ciem  w odę się ochładza. K oszt budow y  w y ' 
nosi około  80 milj. ko ron .

S zy n y  s ta lo w o -n ik lo w e , zaw iera jące  3-5°/0 
niklu, zap ro w ad za ją  w  A m eryce. Są one zna­
cznie droższe  od  zw yczajnych, a le bez p o ró ­
w nan ia  trw alsze , zw łaszcza na  k rzyw iznach . 
Po zużyciu m ożna z nich p rzez  zw ykłe p rz e ­
top ien ie  n a  now o o trzym ać kosztow ny  nikel.

O g n io trw a łą  farbę a sb es to w ą  w prow adza ją  
arch itekci do m alow ania części spalnych, k tó ­
rych  tem  sam em  nie chw yta  się ogień. W yn a- 
lazek  ten  je s t czysto polski.

„K orn item “ nazyw a się m asa, w y rab ian a  z 
odpadków  ro g u  baw olego . P rzedm io ty , z niej 
sporządzone, następ n ie  opo lerow ane, m ają  
p iękny, czarny  połysk, podobny  do hebanu . 
K ornit zas tęp u je  w w ielu w ypadkach  kauczuk , 
od  k tó reg o  je s t  z re sz tą  o 50o/0 tańszy.

„L ib erum  V e to ‘‘, w ykw in tne  ilu strow ane 
pism o saty ryczne, w ychodzące w K rakow ie, ro z ­
poczyna obecnie d rug i ly v arta ł sw ego is tn ien ia .

K rakow skie T o w arzystw o  p rzyjació ł Sztuk  
pięk n ych  u rządziło  zb io row ą w y staw ę  dzieł 
Ja c k a  M alczew skiego, d a jącą  dok ład n y  ob raz  
tw órczości tego , zasłużonego  d la  sz tuk i po l­
sk iej m alarza.

N o w e  książki. N akładem  firm y P ich le ra  w do­
w y i S yna w e W iedniu  (V. M argare tenp la tz ) 
w yszed ł atlas historyczny Putzygera w potskiem  
opracowaniu p rzez J. Lewickiego i Wł. B ojar­
skiego. A tlas ten , n iezbędn ie  p o trzeb n y  p rzy  
nauce h is to ry i w  szkołach średn ich  i w yższych, 
p rzy  p rzygo tow yw aniu  się do egzam inów  n a ­
uczycielskich, je s t op racow any  z w sze lką  t r o ­
skliw ością w 52. w ielkich i 61 m niejszych m a­
pach, p rzez  co czyni w  zupełności zadość od- 
daw na odczuw anej po trzeb ie . T ylko pow ażna 
zasobna  firm a m ogła się zdobyć na  podobne, 
kosztow ne w ydaw nictw o. C ena egzem plarza  
w  p łóciennej op raw ie  4 K. 50 h. Do nabyc ia  
w e w szystk ich  p ierw szo rzędnych  księgarn iach . 
M ożna go tak że  og lądać  w nasze j R edakcyi.

W iadom ości potoczne.
K on fisk acie  u leg ł Nr. 13. „G azety  Szkolnej" 

za  a rty k u ł, om aw iający  ćw iczenia w ojskow e 
nauczycieli ludow ych. Z tego  pow odu odbicie 
spóźniło  się o k ilka godzin.

C u riosu m . D ow iadujem y się, iż w  pow iecie 
w ielickim  p ew na  nauczycie lka  m a uczyć w e 
w akacye, p rzez  m iesiąc lipiec, ab y  odrobić  
urlop , k tó ry  poprzedn io  o trz y m a ła ! W  re jon ie  
rad cy  Z alesk iego  w szystko  możliwe.

N ieszczęsn y  ok ręg  szk o ln y . Na tak i ty tu ł 
zasłu g u je  pow iat h o rodeńsk i ze sw oim  in sp e ­
k to rem  szkolnym , K rukow iczem . P isaliśm y z e ­
szłego ro k u  o b izan tyńsk ie j ow acyi, połączonej 
z w ręczeniem  k ubana , k tó rą  za w pływ am i K ru- 
kow icza m usiało  nauczycielstw o tam t. pow iatu  
urządzić  na im ieniny sw em u starośc ie , S tra ssn e - 
row i. Z teg o  pow odu zgłosił n aw e t poseł R o tte r  
in te rp e lacy ę  w Sejm ie k ra jow ym . P raw d o p o ­
dobnie p. K rukow icz po trzeb o w ał s ta ro s ty , aby  
jak o  prze łożony  pok ryw ał jego  sp raw ki, a m oże 
naw zajem  sw oje  czyny tuszow ali, bo w szystko 
było  w porządku , aż ubóstw iany  s ta ro s ta  w łeb 
sobie strzelił. D opiero  w ów czas w yszło na  
jaw , iż zag inę ły  fundusze  szkolne, w ynoszące 
g ru b e  tysiące , o czem  insp. K rukow icz m ógł 
by ł daw niej w iedzieć. W idocznie p. K rukow icz, 
pom ny n a  zasadę , że in spek to row i szkolnem u 
w szystko  w olno, nie m iał czasu m yśleć o po­
dobnych sp raw ach . On w olał się baw ić n aw et 
w roli ak to ra  na p rzedstaw ien iach  am atorsk ich , 
k tó re  by ły  p ro fanacyą  w iejsk iej szkoły (sic!),

W  dniu 17. m aja  br. odbył się m ianow icie 
w ieczorek  w O bertyn ie , na  dochód  „m iłośni­
ków  sztuki", połączony  z am ato rsk iem  p rzed ­
staw ieniem . N ajlep iej z dom orosłych a rty stó w  
o d eg ra ł sw o ją  ro lę  p. in sp ek to r Krukowicz... 
U braw szy  się w s ta re  ha jd aw ary , poplam iw szy 
tw arz  bu rak iem , czy ja k ą  b ied ą , nalepiw szy 
nos z w osku, a łysinę z bibułk i, p rzed staw ił 
nauczyciela  p ed ag o g a  z daw nej doby... Gdy 
w trak c ie  ro li do chłopców , siedzących na  sce­
nie, a p o d p ada jących  jeszcze  obow iązkow i szko l­
nem u, odezw ał się tem i s ło w y : „Ty m asz k ro ­
w ę nakarn ić , ty  rozłupaj p a rę  polan  d rzew a ty  
zapal w  piecu, ty  hu lta ju  nic nie um iesz" i za ­
czął m alców  k ijem  okładać, p op ija jąc  z flaszy  
w szyscy  p a rsk n ę li śm iechem , w idząc naczel­
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n ik a  pow iatow ej ośw iaty  w  tak ie j n izkiej roli. 
B ijąc b raw o , m ów iła publiczność do nauczy­
cieli: „To w asz in spek to r?  Znakom icie się n a ­
da je  do cy rku  na  k o m e d y a n ta !“ N auczyciele 
i nauczycielk i ok ry li się rum ieńcem  w stydu  i 
czem  p ręd ze j opuścili salę...

T yle nasz  ko resp o n d en t. G dyby  nie to, że 
znam y go z praw dom ów ności, a  inny fa k t ten  
po tw ierdził, n ie  dalibyśm y w iary , iżby coś po ­
dobnego  m ogło się s tać  choćby w zapadłym  
pow iecie  G alicyi w schodniej. P rzecież  R ada 
szkolna k ra jo w a  n aw et uczniom  szkół ludo­
w ych zakazała  publicznych w ystępów ... A tu  
w łaśn ie  ta cy  uczniow ie pod  b a tu tą  in sp ek to ra  
szkolnego  w y stęp u ją  w roli, k tó re j m oralną 
nazw ać nie m ożna, bo b ądź  co b ąd ź  p ro fan u je  
szkołę i s tan  nauczycielski.

Mamy też  n iep łonną nadzieję, iż na  p o d sta ­
w ie pow yższej no ta tk i R ada  szkolna k ra jo w a  
z p. K rukow iczem  zrobi n a leży ty  po rządek .

P orządki w  p o w ie c ie  gorlick im . W  tym  
pow iecie je s t in sp ek to rem  szkolnym  ks. D ut­
kiew icz, znany  z czasów  daw niejszych , k ied y  
jeszcze służył pod  nim w K rośnie śp. K isielew ­
ski. Otóż ks. D utkiew icza w idocznie nie o b o ­
w iązują  ja sn e  ja k  słońce postanow ien ia  ustaw y  
szkolnej o posuw an iu  nauczycieli na  w yższy 
stop ień  płacy, a lbow iem  nauczycie lka  szkoły 
6-cio k lasow ej w  K rośnie p. C hm ielow ska m i­
mo dwudziestoletniej chwalebnej służby  w  zaw o­
dzie i pe łnej kw alifikacy i pozosta je  d o tąd  na  
najn iższym  stopn iu  sta łe j płacy. Nie m ogąc się 
doczekać podw yższen ia  p łacy  z u rzędu , m u­
siała  się o nią upom nieć. A toli podanie , w y sty ­
lizow ane do R ady  szkolnej k ra jo w e j, zostało  
je j zw rócone przez  p o d rzęd n ą  w ładzę, co je s t 
oczyw istem  bezpraw iem , bo k ażd e  podan ie  tam  
dojść musi, gdzie  było ad reso w an e  i ty lko ta  
w ładza  m oże ro z trzy g ać  o jeg o  odrzuceniu... 
W obec teg o  m usiała  p e te n tk a  pom inąć w szy­
stk ie  w ładze p o śred n ie  i zak o ła ta ła  o w ym iar 
sp raw ied liw ości w p ro st do p. P łażka , a ty m ­
czasem , p opad ła  w ciężką chorobę... T ak ie  to  
sto sunk i p an u ją  po n iek tó rych  pow iatach.

P ortrety  dr. P łażka w p iękne j he liograw u- 
rze, form . 45/63 cm., m ogą zam aw iać nasi P re- 
nu m era to ro w ie  za 3 K., t. j. za połow ę ceny. 
P rze sy łk a  n as tąp i po u regu low an iu  nak ładu .

Z K ałusza donoszą, iż n a  tego roczne j kon- 
ferency i o k ręgow ej zosta ł w y b ran y  delega tem  
naucz, do tam t. R ady  szk. okr. Jó ze f G łodkie- 
wicz, a  p ro teg o w an y  in sp ek to ra  szkolnego, o k tó ­
reg o  fo rsow an iu  p isaliśm y w jesien i z r., p rz e ­
p ad ł z k re tesem .

N ow a  a g en d a  w  M in isterstw ie  ośw ia ty  
pow stan ie  od 1-go w rześn ia  b. r., m ianow icie 
d z i a ł  k o m p a t u r k o w a n i a  k s i ą ż e k  s z k o l ­
n y c h ...  J a k  nam  p iszą z W iednia, na  szefa 
te j „odpow iedzialnej" a g en d y  zostan ie  pow o­
łany  rad ca  szkolny M ieczysław  Z aleski. (B ar­
dzo tra fn y  w ybór! P rzyp . zecera).

Z e św ia ta  a k ad em ick iego . C h arak te ry s ty ­
czną cechą p rądów , n u rtu jących  m iędzy mło­
dzieżą akadem icką m iasta  Lwow a, je s t w ypa­
dek, k tó ry  w yw ołał w ielką w rzaw ę w św iecie 
dzienn ikarsk im  a sw ój epilog  m ógł znaleść  p rzed  
k ra tk a m i sądow em i. A kadem ik  Z. m iał o b ra ­
zić w ydział C zytelni akadem ick iej, za co tenże  
w ydelegow ał jed n eg o  ze sw oich członków , aby 
sp raw ę ro zs trzy g n ą ł p o je d y n k ie m ! K iedy zaś 
w ezw any p ropozycyę po jedynkow ą odrzucił, 
w ydział w ykluczył go z g ro n a  członków  Czy­
telni... W obec teg o  odbył się w iec m łodzieży 
akadem ick ie j, k tó ry  po tęp ił stanow czo zuchw ały 
postęp ek  w ydziału  czy te ln ianego  i po tęp ił akcyę 
po jedynkow ą w  całej rozciągłości... Mimó to 
^pro fanow any  w ydział d o tąd  p ias tu je  swój 
urząd!... Po  p ro s tu  wiex’zyć się nie chce, aby  
u ludzi m łodych, m ów iących w iele o honorze, 
ludzkości, zasadach  hum anitarnych , m ogła p a ­
now ać podobna kołow acizna po jęć  w kw esty i 
po jedynkow ej i lekcew ażeniu  opinii sw oich w y­
borców ! Z apraw dę, nie w iele m ożem y się spo­
dziew ać po tak ie j m łodzieży.

Z zab oru  ro sy jsk ieg o  przychodzą  bliższe 
szczegóły  o pobudkach , k tó re  skłoniły  tam te j­
sze w ładze szkolne do „zap row adzen ia" nauki 
ję zy k a  ro sy jsk iego  w g im nazyach K rólestw a. 
Mianowicie przyszło  do dem onn tracy i m łodzieży 
szkolnej w  gjm nazyum  Sandom ierskiem , gdy  
in sp ek to r u sunął księdza, w yk ładającego  reli- 
gię ,w ję zy k u  polskim , oraz p rzen iósł n au ­
czyciela ję zy k a  polskiego, nie da jąc  na jego  
m iejsce następcy . R ząd na kon ferency i w ydalił 
k ilku  uczniów, ale sam  skapitu low ał, aby  ze 
w zględów  ogólno-politycznych nie uc ierp ia ł u 
opinii re sz ty  Słow ian.

G A Z E T A  S Z K O L N A

S łu szn e  ży czen ie . Je d e n  z naszych  p re n u ­
m erato rów , zam aw iających  p o r tre t d ra  P łażka , 
żąda, aby  znajdow ał się pod nim au tog raf (pod­
pis) W ice-p rezyden ta .

Jak u nas. D obrze p ła tn i nauczyciele  w ie­
deńscy  uczynili spostrzeżen ie , że s ta rs i s tróże 
szkolni p o b ie ra ją  u  nich p en sy e  o 260—400 K. 
w yższe niż sta li nauczyciele  młodzi, a  320 do 
520 K. w ięcej od sta łych  mł. nauczyciele .

N au czycie i lu d o w y  zo sta ł p osłem  d o  S ej­
m u n a tu ra ln ie  nie u  nas, ty lko  w K aryntyi. 
J e s t  nim  n ie jak i M atte rsdo rfe r, dy r. szkolny, 
p rezes  tam te jszeg o  stow arzyszen ia  nauczyciel­
skiego.

W a żn a  sp raw a  d la  n a u czy c ie li bez kw ali- 
fik u ey i. Od k ilku  nauczycielek  bez  kw alifika­
cyi o trzym aliśm y zaw iadom ienie, iż p o b ie ra ją  
do tąd  500 K. rocznej p łacy  zam iast 600 Kor., 
ja k  p rzew idu je  k ra j. p re lim inarz  szkolny. R a­
dzim y, aby wniosły zażalenie wprost do Pre- 
zydyum  Rady szko lnej krajowej we Lwowie, 

H u m orystyczn e  o g ło s z e n ie . „Z ginął pies 
podpalany , z czarną  m o rd k ą  i obciętym  ogo­
nem , do k tó reg o  b y ła  przyw iązana ch o ra  o so b a"1 

Z m arli: E ugeniusz B eneszek  em. s taso sta , 
p raw dziw y  p rzy jac ie l ośw iaty i nauczycielstw a 
ludow ego, zm arł w  Lisku, 29/6 b r. w 75 r. ż.; 
Jó ze f W ilkoszew ski, k ier. szkoły w K rechow i- 
cach w  39 r. ż., st. naucz.; B ronisław a S adkow ­
ska  tym cz. naucz, w  B ierzanow ie w 25 r. ż.; 
W ładysław  P olew ka, naucz, w B estw in ie  w  23 
r. ż . ; Z. G orgolew ski, dyr. c. k. w yższej szk. 
przem ysłow ej w e Lwow ie.

Dodatek polityczny.
S praw y krajow e. W ielka pow ódź, n iepam ię­

tn a  od daw nych  czasów , naw iedziła  G alicyę 
zachodnią. K ilkudniow e deszcze spow odow ały  
gw ałtow ne w ezb ran ie  gó rsk ich  rzek  i po toków , 
a po tem  całe m asy  m ętnej w ody  sp łynęły  ku 
W iśle, w yrządza jąc  po drodze  s tra szn e  spu­
stoszen ia . 11 i 12 lipca by ł dniem  kry tycznym  
d la  K rakow a i okolicy. W oda w zniosła się
0 4-52 m n ad  zero , za tap ia jąc  przeszło  200 km-' 
pow ierzchni, w tem  znaczną część K rakow a
1 P odgó rza . W  kilku  m iejscach poniżej K ra­
kow a W isła p rze rw a ła  w ały  i za la ła  now e ol­
brzym ie p rzes trzen ie . Ogólne s tra ty  w ynoszą 
miliony, bo w ylew  n astąp ił p rzed  żniw am i. 
D ziesiątk i ty sięcy  ludzi zostało  bez  dachu  
i chleba. P rócz teg o  grozi n iebezp ieczeństw o  
chorób nagm innych*). W sku tek  obecnego  w y le­
w u oburzen ie  n a  rz ą d  cen tra ln y  doszło w k ra ­
ju  do p u nk tu  kulm inacyjnego , bo z jeg o  w iny 
nie p rzeprow adzono  do tąd  reg u lacy i rzek  g a li­
cyjskich , a n aw et obw ałow ania W isły koło 
K rakow a, co je s t praw dziw ym  skandalem .... 
W Ja ś le  odby ł się zjazd  „K ółek rolniczych", 
in sty tucy i, k tó ra  m ogłaby k ra jow i p rzyn ieść  
w ielki poży tek , gdyby  w n iej p rzeprow adzono  
w łaściw ą reo rgan izacyę ... R usini p rzy s tęp u ją  
do budow y sw ego  te a tru  w e Lw ow ie, a m ia­
sto  p rzy rzek ło  im na  ten  cel odstąp ić  s to so ­
w ną p a rce lę  i udzielić  znacznej subw encyi..,

Z i n n y c h  p r o  w i n c y i  nadchodzą  także  
sm utne  w ieści o w ylew ach. W yrządziły  one 
m ianow icie w ielkie spustoszen ia  na  Ś ląsku 
austr-, nad  W agą w półn. W ęgrzech , w k ra ­
jach  a lpejsk ich  i koło W iednia... W P rad ze  
C zeskiej odby ła  się w ielka u roczysto ść  n a ro ­
dow a z pow odu po łożen ia  kam ien ia  w ęg ie lne­
go pod  pom nik H usa, w ielk iego czeskiego pa- 
tryo ty ... W K roacyi n ie u s ta ją  zam achy dyna­
m itow e, przeciw  tak  zw anym  m adziaronom  
(zw olennikom  rząd u  węg.).

Spraw y p ań stw ow e. P rzes ilen ie  gab inetow e 
w e W iedniu  zostało  zażegnane w ten  sposób, 
iż C esarz n ie p rzy ją ł dym isyi dr. K oerbera , 
a  w  odręcznem  piśm ie, do n iego w y sto sow a­
nym , w ezw ał go w pochlebnych  słow ach do 
dalszego  pełn ien ia  obow iązków . Z godził się na­
tom iast na u stąp ien ie  m in istra  d la Czech, Reze- 
ka... Z daje  się, że w ten  sposob przesilen ie  
ty lko  do pew nego  czasu zostało  odroczone.... 
Na W ęgrzech  ban  Kuen H ed e rv a ry  chwilowo 
zażegnał obstrukcyę , p rzyobiecu jąc opozycyi 
2-letnią służbę w ojskow ą i rozm aite  u s tęp s tw a  
na  polu n a rodow ośc iow em , m iędzy innem i 
przen iesien ie  o ficerów  narodow ości w ęg iersk ie j 
do W ęgier. Z tych  je d n a k  w ielu p rzy jm uje

") Zawiązały się tedy obywatelskie komitety? aby przy­
nieść ulgę nieszczęśliwym ludziom, a ich działalność za­
sługuje na wszelkie uznanie i poparcie
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poddaństw o  austry ack ie , aby  p rzez  pow ró t do 
W ęgier n ie m usieli zryw ać naw iązanych  w P rze  d- 
litaw ii stosunków ... 14 lipca b. r. zm arł B en­
jam in K allay, w spólny  m in is te r finansów , za ­
razem  szef adm in is tracy i B ośni i H erzogow iny, 
m ąż około pacyfikacyi oraz w szechstronnego  po­
d n iesien ia  tych  prow incyi n iepospolicie zasłu ­
żony. Je g o  następ cą  m a zostać  Biliński, g u ­
b e rn a to r  B anku au stro -w ęg iersk iego .

Spraw y zagran iczn e . N a  Ś l ą s k u  p r u ­
s k i m ,  zam ieszkanym  przez  ludność po lską, 
w ybuchło  w ielkie rozgoryczen ie  przeciw  a rcy ­
biskupow i Kopfowi, k tó ry  w ystąp ił p rzy  w y­
b o rach  parlam en ta rn y ch  przeciw  polskim  k a n ­
dydatom , a  w ybranem u  posłow i K orfantem u, 
red ak to ro w i G órno-Ś lązaka, ze zem sty  nie 
polecił dać ślubu! P oprzedn io  ten że  sam  a r ­
cyb iskup  zakazał, aby  ludność po lska  używ ała  
po lskich  książeczek  do nab o żeń stw a  celem  
uczen ia  na  nich dzieci o jczystego  języka , do 
czego b y ła  zn iew oloną b rak iem  elem en tarzy . 
P raw ie  w ierzyć  się nie chce, aby  w  XX w ieku 
m ogło u k s iążą t kościo ła  panow ać tego  ro d z a ­
ju  relig ijno-polityczne zaślep ien ie , to ru jące  d ro ­
gę do odszczep ieństw a i bezw yznaniow ości. 
Słusznie też  dom aga się p ra sa  polska, aby 
Śląsk  au stry ack i zo sta ł o d e rw an y  z pod  w ła­
dzy w rocław skiego  a rcyb iskupstw a. P rz y  ści­
śle jszych  w yborach  do parlam en tu  niem ieckie- 
do p rzeszed ł jeszcze  je d e n  polak , K ulerski, 
z p a rty i ludow o-radykalnej, w brew  m achina- 
cyom  w ielkopolskich  stańczyków .

N a  B a ł k a n a c h  d o tąd  n iem a spokoju , 
chociaż B u łgarya  w sku tek  ośw iadczen ia  R osyi 
i A ustry i, że M acedonia do niej bezw arunkow o 
nie będzie  przy łączona, choćby zosta ła  o d e r­
w aną od T urcyi, na tychm ias t odw ołała  w ydane 
zarząd zen ia  m obilizacyjne.

W G r  e c y  i p rzyszło  do groźnych  n iepoko ­
jów  przeciw  rządow i, pon iew aż w sk u tek  z a g ra ­
nicznej in te rw e n c ji cofnął p ro je k t m onopolu 
rodzynkow ego , k tó ry  p roducen tom  m iał zap e­
w nić znaczne korzyści. W sku tek  teg o  upad ło  
n aw et m in isterstw o.

W  A n g l i i  7 i 8 lipca b. r. p rzy jm ow ał 
k ró l rew izy tę  L o u b e ta  z w szelkiem i oznakam i 
serdeczności, dążąc do u sun ięcia  n iepo rozu ­
m ień, k tó re  od w ieków  n u rtu ją  m iędzy obu 
państw am i. R ów nocześnie p rezy d en t g ab ine tu  
franc., D elcasse, odbyw ał kon ferencye  z p re- 
zyd. g ab ine tu  ang ielsk iego  C ham berlainem , co 
podnosi w ażność zjazdu. Z akony  francusk ie , 
w ydalone  u staw ą  o k ong regacyach , w  znacznej 
części p rzen iosły  się na  im peryum  angielskie, 
k tó re  im nie odm ów iło gościnności, a  n iek iedy  
finansow ego poparc ia  b oga tych  lordów .

N a  R z y m  już od początku  b. m. zw róco­
na  uw aga  całego św iata . M ianowicie z p o czą t­
k iem  lipca b. r. zachorow ał 94 le tn i O jciec św. 
Leon XIII. n a  ciężkie zapalen ie  płuc, k tó re  
mimo zabiegów  najzdoln iejszych  lek a rzy  n ie ­
chybny, rych ły  zgon sprow adzi. N iebaw em  p rzy ­
s tąp ią  kardyna łow ie  do w yb o ru  now ego p a ­
pieża. P aństw a , m ające  różnorodne, a sp rze ­
czne ze sobą in te re sa  w W atykan ie , d o k ład a ją  
p rzez  sw oich am basado rów  i pośredn ików  
w szelkich w pływ ów , aby  przy  m ającem  n a s tą ­
pić conklave p rzeszed ł k a rd y n a ł, dla nich w y­
godny, bo w yb ó r pap ieża  je s t nie ty lko  ak tem  
duchow nym , ale tak że  w w ysokim  stopniu  p o ­
litycznym . Kto zostan ie  następ cą  L eona XIII., 
dziś trudno  p rzesądzać . K andydatów  je s t  w ie­
lu. M iędzy nim i m ają  m ieć najw iększe  szanse 
kard y n a ło w ie  R am polla, Gotti, O reglią, di P ię­
tro ; o sta tn ia  je d n a k  chw ila m oże spow odow ać 
n iespodziankę. W  czasie cho roby  pap ieża  za­
szed ł fak t znam ienny, iż n a js ta rszy  kardynał- 
C am erling  O reglia uw iadom ił o niej rząd  w ło­
ski, co w yg ląda  na  uznanie  jeg o  sup rem acy i 
w Rzymie i je s t dow odem , że tak że  m iędzy 
k a rd y n a łam i są  zw olennicy po jed n an ia  W aty ­
kanu  z K w irynałem .

W A z y i zanosi się na  dalsze n iepokoje . 
W C hinach o rgan izu je  się now e sp rzysiężen ie  
przeciw  obcym . R osya, zam iast opuścić Man- 
dżuryę, jeszcze silniej się w  niej u tw ierdza , 
a naw et sam ow olnie założyła kabe l przez rze ­
kę Yal w K orei, k tó ra  należy  do w pływ ów  
japońsk ich . Z tego  pow odu Jap o n ia  i sp rzy ­
m ierzona z nią A nglia gw ałtow nie w ystępu ją  
przeciw  Rosyi, nam aw ia jąc  Chiny, aby w o b ro ­
nie sw ego te ry to ry u m  w ystąp iły  do w spólnej 
akcyi.

W  S a n  J a g o  d e  C h i l e ,  w A m eryce po łu ­
dniow ej, dżum a.
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B H u rto w n y  sk ład  p a p ie ró w , p rzy -
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J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y ra b ia :  Z eszy ty , n o te sy , b lok i, j |  
a lbum y, k s ięg i han d lo w e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

G G G G G G G G G G G G G G G

G
G
G
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K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A-B, L. 39
poleca

sw ój obfic ie  zao p a trzo n y  m ag azy n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

Zakład galanteryjno-in tro ligatorski

Franciszka Terakowski ego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej I. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in tro l ig a to r ­
sk ie  od  n a jp ro s tsz y c h  do n a jw y k w itn ie j-  
szych , ro b i te ż  ram y , szy b k o  i p o  c e ­

n ach  b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .

G A Z E T A  S Z K O L N A 1 1 2

N ajw iększy

skład u l e p s z o n y c h

SINGERA
m aszyyn  do szycia 

i haftu

R. Pawłowskiego
da\ftiiej

J. Iwanickiego
w K rakow ie , R y n e k  1.18,

po leca  n iezrów nanej dobroci m aszyny  do szy ­
cia ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 

120 złr. G otów ką 10°/0 tan ie j.

C enniki na  żąd an ie  g ra tis  i fran k o .

P olecone przez  Tow arz. L ekarsk ie

W O D Y  M I N E R A L N E
zaw iera jące  części sk ładow e, ja k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter- 
ska, V ichy, H om b urg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : lito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 
laz is tą , k w aśn ą , a lka liczną, m ag- 

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  cząstk o w a, w  ap te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

"Wł. Ceodorczuka i Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(Botel centralny)

drukująca G aze tę  Szkolnąi-, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do najwy­
kwintniejszych, j. t. bilety wizytowe, za­
proszenia, odezwy, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, broszury, książki i t. p., czcion­
kami polskiemi, ruskiemi, niemieckiemi, 

szybko i gustownie 

po cenach bardzo umiarkowanych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w y r a b ia  i p o l e c a :

S z y n k i p r a s k ie  i w e s tfa ls k ie .  P o lę d w ic e  p ie ­
c z o n e  i ło s o s io w e . S ła w n e  k ie łb a s y  k r a k o w ­
s k ie  p o lę d w ic o w e , k r a j a n e  i s ie k a n e . K iszk i 
p a s z te to w e . S a lc e s o n y  w  ro z m a ity c h  g a tu n ­
k a c h . P a r y s k ą  k ie łb a s ę . S ło n in ę  p a p r y k o ­
w a n ą  b ia łą  p o ls k ą , w ię g ie r s k ą  i w ę d z o n ą , 
S m a le c  i s a d ła  s ta r e .  W ę d z o n k ę  z m ło d y c h  
p ro s ią t .  R o la d y  w  ro z m a ity c h  g a tu n k a c h . 
K ie łb a s y  i s e r d e lk i  w ie d e ń sk ie . K iszk i p o d - 
g a rd la n e .  O z o ry  w ę d z o n e  i g o to w a n e  w  tr z e c h  
g a tu n k a c h  i w s z y s tk ie  in n e  w y ro b y  tu  n ie - 
w y sz c z e g ó ln io n e , k tó r e  w c h o d z ą  w  z a k re s  

m a s a r s k i .

D w a razy dziennie św ieży towar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I CH AJ ES
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca  L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izy a  losów  
i e fek tów . Pożyczki na  losy  sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W yp ła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e bez­

p ła tn ie .

Rutynowany pedagog
obznajom iony g run tow n ie  ze spraw am i szkol- 
nem i, p ode jm u je  się op racow an ia  w szelkich 
próśb, rekursów, tem atów konferencyjnych, 
i t. p. w  języ k u  polskim  i n iem ieckim . Hono- 
ra ry u m  um iarkow ane. Z apy tan ia  należy  p rz e ­
syłać do „G azety  szko lne j11 w K rakow ie pod 
lit. W. K., z dołączeniew  m ark i na  odpow iedź.

„ K r y t y  k A“
m iesięczn ik  p o św ięco n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok piąty w  K rakow ie.

P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., k w arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tra cy i:
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

wiadomości z dziejów i przyrody 
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietn icy , o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. Bracka L. 7.
poleca  Szanow nej P. T. Publiczności swój 

SKŁAD KORTÓW  i SUKNA
zao p a trzo n y  na k ażd ą  po rę  ro k u  w w ielki w y­
b ó r m aterya łów  z pierw szych  fab ry k  angielskich, 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najniższe
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„ N O W E  S Ł O W O “
dwutygodnik społeczno-literacki

p o św ięco n y  in te re so m  k o b ie t w ro ­
dzin ie  i w  zaw odow ej p ra c y  

W y ch o d z i 1 i 15 k a żd eg o  m iesiąca  
w o b ję to śc i 24 do 32 s tr . 

Prenumerata w ynosi: k w a rta ln ie  3 K.
3 fr. 50 cen t. — 1 m ark i - 1 rs .
50 kop . D la k o b ie t p ra c u ją c y ch  za- p 

w odów  2 K or. ^
Godziny urzędowe między 2 a 4. j§
R ed ak cy a  o d p o w iad a  na z a p y tan ia  p  
w k w esty ach  sam o k sz ta łcen ia , o raz  ^  
w szelk ich  in n y ch  o b e jm u jący ch  m o- K 
ra ln e  i ek o n o m iczn e  in te re s a  k o b ie t, p  

A dres R ed ak cy i: p
K rak ów , ul. S z e w sk a  21, HI p. |  

^ n n n w m n n n n n n n n m łn n n n n n n w r n n n K

4 ^  ZLECENIA z PROWINCYI ODWROTNA P O C Z T A ^ t

Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego s reb ra .
O dpow iedzialny re d a k to r  i w y d a w c a : S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  Wł. T eodo rezuka  i Sp, K raków  ul. B asztow a.


